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Z zamiejscową prenumeratą zgloszać 
się naieiy do Administracji „PRZE
GLĄDU" we Lwowie, przy u l .  fcykstu- 
skiei, L 45. Ztniana zamiejscawej pre
numeraty na miejscową i odwrotnie 
nie jest dopuszczalna.

Uprasia się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowcnr, a nie w ko
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą aopłaeac po 5 ct. 
do kaidego listu.
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jjku. p* >ł3dź tw a r tu J * ,  bądź p ł ro e za ,  budź 
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Przegląd polityczny.
jtw arn°wie i B ochni w ybór  posła do R ady  pań 
g,,,*• Zrazu ja k  donosil iśm y, było m nós tw o  k an -  
*z»a^ W’ a z n ,cb  w szy s tkicli n a jw ięk sz ą  m ia ł  
jjjj ° Sl5 dr. W e 'g e l .  A le  te n  p rzyw ódzca  obozu 
g^tftlnego, uczyniw szy  sobie znanym  toastem  
jj, uczcie d la  C h lnm etzk iego  poby t w W ie d n iu  

cofną ł  się od zaszczytu  r e p re z e n -

Ju tro  odbyw ać się będzie uzupe łn ia jący

w Radzie  p a ń s tw a  trzec iego  w k ra ju  o-
ra’ei*kiege. W ted y  podniosły  się szanse

g * Gutowskiego, a oba kom ite ty  wyborcze , t a r  
1 Z d J ■ koebensk i,  pos taw iły  jego  k a n d y d a tu rę ,

yboresy  zaś ko m ite t  c e n t r a ln y  d la  Gali-
y '-“ ' 'hodrnej.  ją  za tw ierdził .  W ów czas dr. Leo. 
’ ^ k a t  z K rakow a i syn radzcy  w yższego są-kw’ młody człowiek, za sad  śc iśU  k o n se rw a ty -  

h, cofnął swą kan d y d a tu rę ,  aby się nie 
(j ' 1p1y WS(i z p0(j so lidarności  i karności
(.**.]• N ie  cofną ł  zaś swej do tąd  inny  rep rezen-  
H j1 obozu libe ra lnego ,  dr. S alom on Merz, syn 
gj ®J,8cowego R otszy lda .  On sam  i je g o  ajenci a-

naro-

Mgr ' za n™  z Cg ^  ene r t?1!ł ■ z ea'l% P°‘
brzęczących a rg u m e n tó w .  Ale jakko lw iek  

0l j°fców iz ranliekich  j e s t  w sam ym  T arn o w ie  
o,?.° tysiąca, m iejm y je d n a k  nadz ie ję ,  że tam e-  

1 oh rześc jańscy  wyborcy, połączywszy się  z bo-
gł “ńskinji w so l ida rny  zastęp ,  p rzep row adzą  kan-
Pdat 
Mi '

1 t>arod

jj “turę k o m ite tu  ce n tra ln e g o  i n au c zą  
ja k  należy  p rz e s t rz e g a ć  p rzep isów  ka

P- 
karno-

owej.
Hiu S1̂  z t * tyczy  p. R utow sk .ego , to już

°- p rz a s  się rozum ie,  że ja k o  k a n d y d a t
^ e r d z o n y  przez K om ite t  ee n tra ln y ,  powinien

j,  g r o m a d z ić  aa aobą w szys tk ie  głosy  osób ma- 
K 7 »  św iadom ość norzeb '; lo l id a rn o śc i  i ka r -św iadom ość porzeby 
p“j Ci harodow , j. P rz y ta m  w ybór  je g o  nie będzie
t0 łc io n y  w cale z u jm ą  sp raw y  publicznej.  J e s t -  
^  c*łowiek zdo 'ny .  więc chociaż dzisiaj je szcze 
t0 ?ń° wierzy w każdą now ą p rzeczy taną  książkę, 
4 ’®drak z b ieg iem  la t,  w m ia rę  g rom adzonego  

^ iadczenia ,  p rzy jaz ie  n iezaw odnie  do przeko- 
iż ks iążka ,  to dopiero połow a rozumu, a 

ęj ,Są daje życie. J e s t  on do tąd  l ibe ra łem , cho- 
Przyjaciele jego  i on  sam  u trzy m u je  o so- 

k  ’ >4 j e s t  k o n se rw a ty s tą .  Być może, że w wici- 
V, '" '•c iach  rzu c i ł  p. Ru tow sk i l ib e ra ln e  formuł- 
v W o  zielone i n ied o rzeczn e ;  chę tn ie  w to
y , r*Ymy, te m b ard z ie j  w łaśn ie ,  iż m am y dobre  

r»żenie o jego  zdolnościach . Ale że jego .........   - j - t
°u* m yś len ia  nie je s t  je szcze  konse rw atyw n  

t| c»ły sposób i t ryb  jego  rozum ow an ia  n ie m a 
jk )  spokoju, tej pow agi i rozw agi,  j a k ą  dają 
. “uziom zasady  k o n se rw atyw ne ,  to widać 

'Zystkich jego  p rac  i w ystępów  pub licznych
ze

jj Z tem wszystkiem —  powtarzamy — wy- 
i ° r jego nie będzie złym, ho chociaż zaraz Ko-
j Polskie nie odniesie  z n iego pożytku, to je -

D&k Tłrtk«w-.«»*r i«4- u ; n ,«  i ,t 17,,i . — , - ^ u ; . . .
I

bvl ” KJ*J‘ 1Jxtt w u’*Jcyyć « JJ tŁ 
r , e chciał,  byle pracow ał,  byle s tu d jo w a ł  g lę -

^  -  pobywszy la t  k i lka  w Kole, wyrobi się on 
bardzo dobrego  i pożytecznego posła, m a  bo- 

.m wszelką szansę  wyrobić się n a  takiego,

każdą  m yśl i dążność  ko n se rw a ty w n ą  i by-
Phinięiał o tem że aby  być poży tecznym  po- 

trz ba  p rze d ew szy s tk iem  n ie  być w ielkim 
Wcą. A do o ru to rs tw a  m a on żyłkę i ta len t .  

St '" h ż e  więc sobie z a n o tu je  dobrze  w pam ięci
U. 11116 Juan ie  B ism ark a ,  r,&>go znaw cy p ar lam en -
v^J '2niui o o ra to rach .  „Robią mi on! w ra że n ia  
j 1 ;ckł k iedyś B ism ark  —  tych  pań, k tóre  ma- 
g  hiałt, nóżki. Bo jak  te  pan ie  n o szą  zaw sze i.a 
r. ,8ne trzewiki i skazu ją  nogi n a  m il jony  n a -  
 ̂ lolek, ,ak  ci o ra torow ie popisu ją  się co chw ila  

k rasom ów stw em  i skazu ją  spraw ę p u b h -  
2„,U na Ib. ż(- dos ta je  nag n io tek ,  dzięki ich fra-

j ^ ń i L  I  b 0 tj>Ą u ie z a w o d r ą  je s t  rzeczą, że ani
siał ^ zra ■ byłby tak prędko"spowszed-
by U ^a n i  nie zrodziłby tylu l ichych ustaw gdy-.:
fó początku t rzymano się zasady, że orato-

C a ^ G w y c h  którzy muzyką frazesów' oba 
* całą resztę zgromadzenia poselskiego.

v Tt>ierać na posłów/ nie należy, jako ludzi

resz tę  zgro
o bałam u - 

poselskieg

W Berlinie z wielką rezerwą przyjęto po
cę o zamierzonej jakoby podróży cara do

B r a t o w a .

W
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(Ciąg sj)

cl(. Następowały po sobie bez przerwy: spa- 
ł, /> konne przejażdżj ._ « .u u u e  juz^jażdżk i,  po low ania ,  śn ia d an ia  
*2ar6 a 6 ’ w ’eczorem  im prow izow ane  koncerty ,  
tv4| u J t a ń c e ,  n ic też dziwnego , iż w tyin na
Zairn rózy J cb  zajęć i rozryw ek, n ie  m ia ła  czasu
kto<>.?WH5 szwagrem. Zaledwie rzucała na
kfzf, J<̂ . czasu do czasu obojętne spojrzenie,  lub 
*a}y kilka słów nic nie znaczących;  zda-

Że /  8lę nawet dnie, w których rzec by można, 
tyey Palnie zapomniała o .jego istnieniu.  Mau- 
jsj p Wyrzekł się też wkrótce nadziei  widzenia 
t a i a;, na sam. Pomyślał  sobie, że bratowa,’ j auuio, &r‘ uittLUWa,

° v'!aw szy sobie z n iego  i zabaw iw szy  się
l l  D  0-}" A  n  IO  1 i  4 -V . . . , .  3 .  r. > t  ł i n  ..^ ażala°^ Llu' a ’- U1 i t°wała się nad r im ,  może tezflł.ak0 za mało znaczącą osobę, by

te
Pis troszczyć o to. czy .jej zapom nie-
hclayv. i°  , dow odem  oboję tnośc i  zy też l i tość ',

Pam iętać, że coś zaszło pom iędzy  nimi.

r ^ s e m ’ ’ ,0Q 0 w szys tk iem  zapom nia ł .  Gdy 
brie,; w końcu ob iadu  lub spaceru  w zrok  Ga- 
8Pojr a t r zym ał  się n a  n im, w s t r z y m y w a ł  to 

tviu 2 UilUił za razem  w ynios łą  up rze jm ą,f t r l l  *■ « » « € *  J L a i t t / j t t m  W J  u i u o - ł i j j  i  J.F1 n u ;  u u j i ,

'hę właściwą, która nieco dziwiła hra-

a

&  takim Wlł8,onie> 8'dy się spotkali, nie widziała

SWbv*(1Z byj 10 0(i n >ego tylko zależało, nie zo- 
iu ■ w La Tour. Bywał  dużo w świe-

N ł  „  jeszcze od czasu do czasu, ale
6fi11 > PodH - Mlł' zalei l ly: by się zżyć ze świa-

iwac jego wymaganiom. Chciał  sam

stolicy Niemiec dla odwiedzenia cesarza Wi lhe l 
ma, a tej rezerwie bynajmniej  dziwić się nie 
można.  Oparzywszy się na pogłosce o zjeździe 
w Szczecinie, teraz prasa berl ińska j«st  ost ro
żniejszą i zawczasu t i j l ś w i ę c i  tryumfów oolityki 
niemieckiej.  Jedne  dzienniki, jak n. p. N ational 
Zt<j.. Borsejt Cur. i Tageblatt zimno notują po
głoskę, dodając, że gdyby się ona sprawdziła,  
to po zjeździe Criapiego z Bismarkiem już nie 
mogłaby wpłynąć na zmianę sytuacji politycznej. 
„Żadnych ofert po terminie Niemcy nfe przyj
mą".  Inne  dzienniki, mianowicie K r tu z  Ztg. i 
Yossische Z t j .  biorą pod rozwagę same owe ofer

ty, z k©remi  Rosja mogłaby wystąpić i ta ro
zumują w ten sposób. Tydzień temu p. Giors 
wrócił do Pe tersburga  z Finlandj i ,  gdzie dwa 
miesiące bawił  na  urlopie, i objąwszy urzędowa 
nie przekonał  się, że jego zastępca p. W k o g a l  
trochę sprawy pogmatwał.  Mianowicie Turcja 
wymknęła się z pajęczej sieci caratu,  jak o tem 
już onegdnj doniosło z Konstantynopola biuro 
Reutera.  Przypominamy tu słows tego telegra 
m u :  „Ponieważ Rosja nie przyjęła koutrpropo- 
zycyj tnreckich, przeto Porcie nie wypada więcej 
poruazać tej skrawy. Turcja nie może wziąć wy
łącznie na siebie całego oburzenia Bułgarów o 
wykluczenie rumeli jskich deputowanych od wy
boru księcia i od udziału w s o b r a n j u ; zresztą 
tureccy mężowie stanu widzą, że od zjazdu Cris- 
picgo z Bismarku m, kanclerz niemiecki zmienił 
swą postawę względem Bułgarji ,  a to bynajmniej 
ni# zachęca Por ty do angażowania się na  rzecz 
odosobnionej Rosji".

Oo do nas, nie przypominamy żadnego fak
tu, któryby dowodził,  że kanclerz niemiecki za- 
zaczął sprzyjać Bułgarom. Jedno  tytko zaobrer- 
wowaliśmy, oto .mianowicie,  że berlińskie dzien
niki z większym respektem poczęły się odzywać 
o księciu Ferdynandzie  i o gabinecie Stambało-  
wa, a mówiąc o ostatnich wyborach dosobranjs .  
raczyły przyznać,  iż „stosunki w Bułgarj i  bądź 
co bądź układają się pomyślnie, a przeszkadzać 
dalszej ich krystalizacji w tym kie unku, bodaj 
czy nie byłoby to działać na szkodę ogólnego 
pokoju". Niezawodnie, zdanie to dowodzi wielkiej 
zmiany w poglądach półurzędowej prasy ber l iń 
skiej, ale czy ;est to sygnałem rzeczywistej zmia
ny usposobień kanclerskich,  tego nie wiemy. 
Może to tylko manewr  dla nastraszenia  Rosji.

Lecz idźmy dalej za wywodami pism ber 
lińskich. P.  Giers ujrzał  tedy, że i ię Porta 
wymknęła.  Jednocześnie doniasiono mu z Sofji, 
że najzawziętsi  nieprzyjaciale teraźniejszego s ta 
nu rzeczy a gorliwi zwolennicy Rosji widocznie 
zwątpili  o .jej potędze, bo jedni  z nich, jak me 
tropolita Klemenojusz, starają się zbliżyć do 
księcia, a inni, skompromitowani do reszty, a 
więc o pojednaniu się z rządem nie mogący m a 
rzyć — Cankowiści  i Karawełowczycy —  u su 
wają się od wszelkiej akcji, zasklepiają się 
w nieczyimości. Zatem i rosyjakie stronnictwo 
w Bułgarji ,  tak samo jak  Porta,  poczęły się ca
ratowi wymykać.

Do tpgo dodać należy jeszcze dwa niepo
myślne dla Rosji  f a k t a : projekt zaciągnięcia
w Paryżu wielkiej pożyczki doznał  fiaska przy 
okolicznościach obrażających rosyjską dumę (ru
de naszą korespondencję z Pe te rsburga w one- 
gdi.jszym numerze) i odkryto w Kopenhadze 
spisek nihi l i- tyczny.  (Czy go w istocie odkryto, 
to rzecz wątpliwa. J es t  pogłoska, że aresztowano 
14 podejrzanych indywiduów, które się zakradły 
do zamku Fredensborskiego )

Owóż to wszystko skłoniło r zad pe te rsbu r 
ski do zmiany politycznego kierunku.  Dziać: 
carskie kolejno zapadały na odrę. ale to nie wpły
nęło zrazu na zmiauę dyspozycji. W  przeszły 
poniedziałek car miał odjechać z Dauji.  Dopiero 
po powrocie p. Giersa do Pe te rsburga  zdecy
dowano sic skorzystać z choroby dzieci carskich 
dla upozorowania potrzeby pozostania cara 
w Fredensborgu.  Okręta carskie odesłano do 
Petersburga,  bo wkrótce F ińska  zatoka pocznie 
zamarzać.  W listopadzie będzie już ona lodem 
pokryta i wtedy car z konieczności będzie m u 
siał lądem wracać do domu, a więc przejeżdżać'*

wybierać swoje przyjemności,  te, które mu n a 
rzucano, nie podobały mu się. Sewerynowi 
pilno było jechać za swemi interesami,  opuścił 
też pałac po dwóch dmach,  ebieeują?, ż i  po
wróci. Maurycy chętnieby z nim odjechał,  ale 
brat  jego nie rad był  puszczać go na wolność. 
Zresztą klatka była dość dużą i mógł się w niej 
poruszać swobodnie,  nadrabiał ,  jek mógł  miną, 
bra ł  udział w zabawach, rej w nich wodząc od 
czasu do CząEu i nikt nie mógł  się domyśleć,  że 
mu tak pilno udlecieć. W okolicy było dużo 
zwierzyny a Maurycy lubiał  namiętnie polowa
nie, nawet  i wtedy, gdy mu nie wolno było po
lować na gruntach  barona de Vernauge.

Inne  jeszcze zajęcie niepozwoliło mu nn- 
dzić się, Miał  pewną ciekawość do zaspokoje
nia, chciał  się przekonać, jakiego to jednak ro
dzaju kobietą jost jego bratowa i czy brat. j es t  
z nią zupełnie szczęśliwym. Pod tym względem 
nie pozostało mu żadnej wątpliwości. Stwierdził,  
ze Henryk opływał w szczęściu, że mu jes t  do
brze w życiu, jak w wygodaem ubraniu,  b jz 
fałdów i zmarszczek.  Go zwłaszcza zadz'wiło 
Maurycego, to, że ten człowiek namiętnie lubiący 
władzę, w polityce znający tylko swnję wolę i 
umiejący n rzucić ją  innym, w życiu domowem 
n P g a ł  zupełnie Gahrjeli.  ' Zgadzał  się na wszy
stkie jej żądania bez dcskusji ,  dogadzał  jej k a 
prysom, nawet tym, które mu się nie podobały. 
Kobiety nigdy nie odgrywały wielki-j roli w ży
ciu togo ambitnego człowieka, wciąż zajętego 
myślą wydobycia się na \n i >rzch i liczącego bez
ustannie atuty t rzymane  w ręku. Pierwszy jego 
romans zakończył się małżeństwem. Bogata, 
dwudziestot rzyletnia dziedziczka, piękna i cza
rująca, odrzuciwszy kilka party.j, wybrała jego 
wśród dwudziestu kandydatów, chociaż był  s ta r 
szy od niej o la t  szesnaście i już zaczynał 
siwieć. Maurycy nie myli ł  się twierdząc, iż Ga- 
brj&la, wybierając jego brata,  uległa względom 
wysokiej polityki, że była ona jedną  z tych b r u 

Długość dnia g. 10 m. 24*0
IzhvŁ> dnia 2 °  min.

prz»z Niemcy.  Owóż w takich okolicznościach 
sama najpospolitsza grzeczność wymaga,  by car 
złozył cesarzowi wizytę.

Otoczona takiemi pozorami, czy może ta 
wizyta, mająca w gruncie rzeczy cel polityczny, 
być przyjemną dla Niemiec ? Berlińskie pisma 
odpowiadają,  że nie. Takie sztuczne rusztowanie,  
wzniesione dla pokazania publiczności rosyjskiej,  
że car elementarnymi  warunkami zmuszony był 
zawadzić o B«rlin, musi  raczej obrazić uczucie 
niemieckie. Kto nie skorzystał ze sposobności i 
rre przyjechał  do Szczecina ten powinien u m y 
ś l n i  e odbyć do Berl ina pielgrzymkę. Jeśl i  te
dy car wstąpi  do stolicy Niemiec tylko „po d ro 
dze", to będzie tak jeno przyjęty, jak się w 
ogóle przyjmuje podróżnych na popasie. Rezul- 
taiu pomyślnego dlii rosyjskiej polityki od takiej 
„po drodze" wizyty, car  spodziewać się nit po
winien.

A tymczasem innej wizyty car oddać nie 
może, bo atraciłby ogromnie dużo w opii j i  ro
syjskiej.  Kosztem rosyjskim Prusy  wyrosły w no- 
t ę ine  mocarstwo, ale paszcze carowie nie chodzili 
we włosiennicy do Berlina.  Jeśl i  tedy wizyta 
„po drodze" ma zostać bez rezultatu j olityczne- 
go, to lepiej niech jej nie będzie. Że tak się 
ostatecznie zdecydują w Pe te rsburgu,  na to są 
przygotowani w Berlinie,  a że Rosja nie może 
się poddać#w milczeniu klęsce, którą jej zgoto
wano w Bułgarji ,  przeto będzie musiała jąć się 
skrajnych środków. I oto K reue Z tg  na  popar
cie swych rozumowań każe sobie telegrafować 
z Wiednia,  że „w wiedeńskich wojskowych sfe
rach otrzymano z Rosji niezawodną wiadomość 
o wydanym rozkazie powiększenia wojsk rosyj
skich wzdłuż całej galicyjskiej granicy".  —  Czy 
ten rozkaz wydano ? —  jeszcze nie wiemy, ale 
wiemy, że świeże pułki nie przybyły na  naszę 
granicę.  _

H annow erski K u rjer , organ Benningsena ,  
wodza l iberałów a serdecznego przyjaciela Cris- 
piego, z którym się widział na dworcu w Han- 
nowerze, gdy włoski minister  wracał  z Friedr ichs-  
ruhe — donosi, że wszystkie pogłosk- o rozmu- 
wie Bismarka z Crispim w kwestji watykański,  j 
są bezpodstawne.  Bismark  tak samo kwestji  tej 
poruszyć, jak np. Crispi nie mógł dotknąć k w e 
stii alzacko-lotaryńskiej ,  bo obie są „wewnętrzne." 
Bismark nie mógł radzić Crispiemu, by Włochy 
oddały Papieżowi bodaj część Rzymu, bo Crisp 
mógłby nawzajem poradźrc Bicmarkowi, aby dla 
pogodzenia się z Franc ją  oddał  jej dajmy na  to 
Metz.

Comparaison r ie s t p a s  raison.
Na list pasterski  Ojca Sw. do biskupów 

włoskich w sprawie położenia Apostolskiej Sto
licy, odpowiedzieli ci biskupi zbiorowem pismem, 
w którem zaznaczają,  iż doczesna władza P a p i e 
ża musi być przywrócona dla dobra całego świa
ta katolickiego. To pismo biskupów włoskich n a 
leży uważać za wyraz opinji całego katolickiego 
obozu we Włoszech.

Wielki i mały kaliber.**
Nie wiele wody upłynęło po wrzawie wo

jennej  z lat  1848 i 1849 do chwili,  kiedy N a 
poleon I I I  ws tąpi ł  na ów potężny tron, o któ
rym mówił zwykle Fryderyk  W i e k i :  „Gdybym 
był królem Francji ,  natenczas bez*, mego pozwo
lenia nieśmiałby ani jeden strzał  paść w E u r o 
pie." —  Powszechnie znanera było wówczas 
ulubione zdanie Napoleona I I I :  „Cesarstwo to 
po k ó j !“ Jak on się s ta rał  o ut rzymanie tego 
pokoju wszystkim aż nazbyt  dobrze wia
domo. Od czasu upadku tego drugiego cesarza 
wojownika, któremu brakował niestety genjusz 
wojenny pierwszego, wszystkie mocarstwa s ta 
wiają ut rzymanie pokoju jako trłówny punkt  
swego programu politycznego. —  Nikt  nie wątpi  
zapewne, że i nasza monarchja  na serjo stara 
się o t o ;  t o ż s a m o  powiedzieć można o Niem-

*) Niniejszy artykuł pochodzi z pod pióra fa
chowego.

czech o Włoskiem kró les twie ,  przynajmniej 
w chwili bieżącej.

Franc ja  pokusiłaby się niezawodnie o 
odwet, gdyby pewmą była sukcesu lub pomocy 
Rosj i ,  inaczej n  takim tylko razie musiałaby 
chwycić za oręż, gdyby ją Niemcy prowokowały.

Rosja pragnęłabjr ze wszystkich sił wystąpić 
ze swoją „szeroką naturą ."  Nienawidzi  ona Au- 
strji i NAmiec  z całych sił swoich i radaby za
garnąć cały Wschód, t en  Wschód,  do którego, 
według jej własnego wyrażenia,  droga &a Wie
deń prowadzi.  Tymrazem jednak  nis uda się 
jej  ta sztuka. —  Nadmierny deficyt i brak pie
niędzy weiskają cara w mysią skrytkę i n ak ła 
dają na energiczny zresztą zarząd wejskowy 
więzy, zmuszające go do stawiania pułków z „naj 
cenniejszego matorjału" niestety tylko aa  pa
pierze. Oceniając przeto’ b j tuację jasno i z zi
mną krwią,  widz-my, że owa tak zwana miłość 
pokoju ma swe źródło nieryle w prawdziwem 
zamiłowaniu pokoju, ile w położeniu politycz- 
n*m a głównie n T i t a n e m  pańs tw mocarstwo-  
wych.

Wypadki l iespodziewano m^gą  wprrwdzie  
położyć rychło kres tej miłości —  na razie je 
dnak nie ma oto żadnej obawy.,.. Z tem wszyst- 
kiem pomówmy o wojnie.

Dziarskc wygląda kawalerzysta na ognistym 
rumaku,  imponujące wrażenie robi artylerja,  my 
jednak zawsze powtarzać będziemy, ż« zwycięstwo 
wywalcza jedynie i wyłącznic p i e c h o t a .  Od 
jej dzielności zależy dola lub niedola, wzrasta 
jąca potęga lub upokorzenie,  & nawet upadok 
państw. Najznakomi tszym, wszystkie inna prze
wyższającym czynmkiem zwycięstwa jest  od
waga, za niij idzie duch wojowniczy, który woj
ska zapala, karność i poczucie obowiązku: a więc 
same moralne przymioty.  Równocześnie jednak 
musi i oficer i szeregowiec posiadać odpowie
dnie wykształcenie,  wyćwiczenie,  broń,  rynsz tu
nek i zaopatrzenie.  Mimo wielkiej miłości pe- 
koju, widzimy, że wojsks państw , wzrastają do 
olbrzymieli mil jonów; mechanika,  fizyka i che- 
mja muszą dostarezać swcDh najpotężniejszych 
środków i nojgwałtowniejszych materja łów na 
cele wojenne ;  uzbrojenie postępuje szalonym 
krokiem naprzód; nowe wynalazki  i ulepszenia 
prześcigają się nawzajem.

Od roku zaprowadzono broń repet jerową we 
wszystkich państwach E u ro p y ;  piechota jest  już 
z bronią tą oswojona, albo odbywa z nią prakty
czne próby.

Aus tro-Węgry przyjęły naprzód 11-aiil ime- 
trowy karabin Mannlichera z ehyżościa początko
wą 480 m«trów. Z państw, które zaprowadziły 
mały kaliber  broni  wymieniamy :

F r a n c j a .  Karabm systemu Level-Grns,  
8 mil imetrów;  chyiość początkowa, podana na 
550 metrów, prawdopodobniejeduak daleko mnie j
sza. Nowy karabin kosztuje 65 franków, przero
biony 33 f ratków,  ten ostatni jest jednak za 
ciężki. Kapi tan Pralon skonstruował  8 mi l ime
trowy karabin z płaszczem stalowym, który na 
100 metrów odległości przebija płytę stalową 3 
entm. grubą.  Ohyźość początkowa 600 metrów. 
Wiele pism publicznych i wojskowych przemawia 
za systemem Pralona,  a za zaniechaniem systemu 
Lerel -Gras .

B e 1 g j  a  robi p róby  z fab rykow anym  w L eo-  
djun? ktsrabinam i M a n n l ic h e ra  8 m m . kalibru, 
oraz z k a ra b in a m i  N agan t ,  rówuież 8  m m . k a 
libru.

R o s j a  i R u m u n j a  próbują także 8 mm. 
Mannlichera.

D a n j a  przyjęła 8 mm. karabin L>-e a — 
ehyżość początkowa 534 metrów, płaszcz miedzia
ny. Robią się próby w celu wyzyskania odruchu 
do samoładowania.  Jedn a  sztuka wraz z 100 ł a 
dunkami  kosztuje 42 zł 18 ct.

P o r t  u g a l  j a  zamówiła w roku 1886 
w Steyr 40.000 re etjerów Kropaczka, z chyżo- 
śeią początkową 532 m.; wielka częśc dostawy 
jest  już załatwioną.

S z w e c j a  robiła próby przekształcenia sy
stemu Remingtona na system Lubina,  — toż
samo

H o l l a n d j a  z systemem Beaumont .
Ą  n g  1 1 a p rzy ję ła  7‘86 m il im e trow y  k a r a 

bin. k tórego  trafność i siła rz u tu  ma być w ed ług  
A rm y  and  N a vy  Gazette znakom itą .

Wszystkie te państwa  czyniły liczne próby 
z krociami strzałów, nie używając nigdzie inn e
go preparatu, jak zwykły czarny proch s trzelni 
czy. W największej części otrzymano ehyżość po
czątkową większą ; — nie osiągnięto wprawdzie 
idealnej cyfry 600 metrów, ale wogóle państwa  
te są zadowolnione i przeświadczone, że mogą 
czesać spokojnie, dopoki coś nowego i lepszego 
się nio pojawi. Zresztą prof. Hebler  i kapitan 
Praion utrzymują,  że swoim prochem dosięgną 
owej chyżości 600 metrów. .

Wszystkie gatunki  prochu, a nawet  s ławna  
imitacja Rothweilera,  nie różniąca się tak bardzo 
od innych,  mają tę  niekorzystną właściwość, żo 
po dłuższem leżeniu tracą nieco na dzielności.—  
Wskutek tego ehyżość początkowa może zmniej
szyć się o parę metrów —  rzecz ta nie ma j e 
dnak szczególniejszego znaczenia. Zresztą wła
śnie teraz, dzięki obeenemu zarządowi armji,  fa
brykacja prochu w naszej monarchji  podniosła 
się znakomicie i nasz proch pewno nie o wiele 
będzie pośledniejszy od innych. ,

Oo do n iszczen ia  wylotów p rze z  ła d u n k i  
stalowe, niklowe, m iedziane  i kom pundow e,  r o 
b iła  fab ryka  w yrobów  m e ta lo w y c h  w B e rn d o r f  
(A u s tr ja  do lna)  dośw iadczen ia  z p a t ro n am i 8 
m m . i w ystrze lono  500 razy  z je d n e g o  nowego 
k a ra b in a ,  m a łego  ka l ib ru .  O użytecznośc i r e p e -  
t je rek  pow zią ł ca ły  św ia t  op in ję  zgodną .  i

Owóż zapatrywania mocarstw tak zgodne 
w zasadzie co do rodzaju broni, rozchodzą się j e 
dnak w kwestji  drugiego znacznego ulepszenia 
broni, mianowicie w kwestji  kalioru

Nie możemy wchodzić w szczegóły te c h n i 
czne. Przedewszystkiem dla niefachowych byłauy 
to rzecz nudna,  a fachowym już nazbyt znana. 
Powiemy więc ogólnie, iże niektóre pańs twa  za
trzymały dotychczasowy „wielki" kalioer,  tj ka
rabin,  którego wylot mierzy w średnicy mniej 
więcej 11 mm. — inne przyjęły przy nowych 
karab inach już mały kaliber 7‘5 do 8 mm.,  T u r 
cja 9 mm.

K o i z y ś c i m a łego  ka l ib ru  są  n a s tę p u ją 
ce : l in ja  rzu tu  je s t  m nie j  w ypuk łą ,  a ehyżość 
s t rza łu  większą, z czego w y n ik a  w iększe  p ra w d o 
podob ieństw o  c e l n o ś c i ; dalej w iększa  donośność  
rzu tu ,  o wiele  zn aczn ie jsza  ja k  przy  innej bioni 
siła p r z e b i c i a ; r a n y  nie są  tak  n .ebezp ieczne ,  
pon iew aż  ku la  w ciele trafionem  nie u lega  d e 
formacji,  co przy  dz is ie jszym  pow szechnym  obo
wiązku s łużby  wojskowej także  na  u w agę  w ziąć 
na leży ,  w reszc ie  —  rzecz n ie  m ałe j  wagi —  że 
szeregow .ee p iecho ty  ju ż  i ta*  znaczn ie  ob juczo
ny, może w ziąć p raw ie  dw akroć w iększy zasób 
ładunków, an iże li  do tychczas .  —  Ujemnem* s t ro 
n am i nowej bron i są  : t ru d n ie js z a  fab rykac ja  kul,  
k tóre  z s i lnym  nabojem  p rochu  m uszą  p rz e c h o 
dzić przez  mocno g w in to w an e  wyloty, ażeby  u-  
zyskać ja k  najw iększą  ehyżość początkową, a 
p rzy tem  nie zan ieczyśc ić  wylotu, a więc zaopa
trzone być m uszą  m iedzianym , sialow'ym lub n i 
k lowym p łaszczykiem . P ła sz cz y k  ten  może być 
na  kulę bądź po prostu  w c iśn ię ty  (nabój okry ty ,  
n ieza lu tow any)  albo lepiej po łączony  z n ią  ś ro d 
kiem sp a ja jacy m  (nabó j kompuDdowy, za lu to w a -  
ny). D a lszą  s t ro n ę  u jem ną,  z powodu której w ie
lu sprzeciw ia  się  zap row adzen iu  m ałego  k a l ib ru ,  
p rze d s taw ia  k w es t ia  p r e p a ra tu  s trze ln iczego : czy 
m a być użyty  proch czarny  albo b r u n a tn y ,  czy 
też jak iś  in n y  p re p a ra t ,  k tó ryby  dopiero  w yna-  
leść  po trzeba .

Dzisiejsze wielko-kalibrowe . karabiny nie
mieckie, włoskie i serbskie,  są taniemi t ransfor 
macjami starej broni, sprawionemi w chwili, 
kiedy chodziło o to, ażeby prędko i bez wielkich 
kosztów przyjść w posiadanie repet je ra  jako sy
s temu przejściowego. Mechanizm repetjerowy 
iych karabinów i amunicja nie są bynajmniej  
wykończonymi i wzorowemi ; szybkość wykona
nia przeważyła tu stronę techniczną i rzeczywi
ście wiadomość o zaopatrzeniu armji  niemLckiej 
tą bronią wywołała we Francj i  niesłychaną seu-

netek, których umysł  dojrzewa prędko i p rzed
wczesna jej rozwaga miała wyczytać w gwiaz
dach przyszłość hrabiego d’Arolles. Ambitny 
Henryk znalazł  w żonie czynną i intel igentną  
pomocniczkę. Zaprzęgła swoje wdzięki do wozu 
wiozącego Cezara i j t g o  losy małemi swemi 
r ącz ka u  dzielnie pchała  koło fortuny. Nieraz 
w ważnych okolicznościach dobrej udz uiła mu 
rady, nie szczędziła ani s ta rań ani zabiegów, 
zręczna, umiejąca dobrze odgadnąć  skąd wiatr  
wieje, zapewniła powodzenie niejednej t rudnej  
negocjacji ;  a gdy hrabia  d’Arollas robił  prze
gląd. użytecznych swoich znajomości, ze zdziwie
niem odkrywmł, wśród ludzi, na których mógł 
liczyć, nie jednego z dawnych swych wrogów 
lub zazdrosnych przeciwników, dzisiaj ujętych 
uśmieńhem, zab'eg»mi, zręeznemi pochlebstwami 
(■zerującej Gahrjeli.  A jednak,  kto ma na imię 
Gal r je la ,  lat  dopiero dwadzieścia pięć i n iezwy
kłą urodę, ten nic może całe życie zajmować 
się tylko polityką. Młodość upomina  się o swe 
prawa, wyobraźnia buja czasami, czuje po
trzebę odpoczynku, wakacii i fantazja puszcza 
sobie wodzę cokolwiek wiedząc dobrze, że się 
zawsze na czas zat rzymać potrafi i nigdy me 
skompromituje w niczem tak s ta rannie pielęgno
wanej ambicji.

Pewnego dnia w Paryżu, zachciało się jej 
koniecznie dać przedstawienie amatorskie u 
siebie.

-  Dobrze,  —  rzekł  jej Henryk,  — lecz pod 
warunkiem,  że w niem sama udziału nio weźmiesz.

— Jakąż  będę mieć przyjemność w takim 
razie ?

— Pomyśl  tylko Gabrjelo,  kobieta taka ja k  ty, 
nie może się popisywać na scenie.

—  Nie masz prawa tak pogardzać sceną, 
czemże bowiem jest ukochana twoja t r y b u n a ?

— Moja ukochana, t rybuna  jest  sceną kla
syczną. A czy sztuka, którą grać zamierzacie, 
j est  przynajmniej  klasyczną?

— Nie, ale tak przyzwolą ,  że staje się n i e 
mal nudną.  I  nie lękaj się, by kto zemną po 
zwalał sobi« najmniejszej poufałości. Gram rolę 
uosobionej cnoty, prawdziwego jeża.

— Nie uwierzą temu jeżowi, żle odegrasz po
dobną rolę.

—  A zatem zezwalasz ?
— Nie, moja droga;  zagrasz komedję w La 

Tour, w kółku przyjaciół i sąsiadów.
—  Nie zrobi mi to wielkiej przyjemności.

I  kładąc obie ręce na ramionach Henryka,  
dodała :

— Wyznaj,  że bardzo kocham mojego męża i 
nie jes tem mu nieużyteczną. Ale wiedz, że dla 
zadosyć uczynienia wvmaganiom mojej młodości, 
potrzebuję każdego roku popełnić kilka małych 
siaTflKjw] bardzo krótkich i bardzo niewinnych.

—  Zsoda,  — odpowiedział,  całując j.ą, —  mój 
rozsądeir otwiera kredyt  nieograniczony twoim 
fantazjom.

W edział dobrze, że nic nadużyje tego kre
d y t u ; rzeczyw;ś ue  wyrzekła się komed.ji, n iezmier 
nie był jej za to wdzięcznym i postarał  się wy
nagrodzić jej to poświęcenie. Seim, a jako ucie
chę, romans pod tytułem Gabryela , którego czy
ta ł  rozdział drugi,  jaszcze pod wpływem rozko
szy dozuanej przy czytaniu pierwszego, wys ta r 
czały mu do szczęśc ia ; ale był zanadto rozsą
dnym, by zapomnieć,  że jest  cokolwiek starszym 
od żony i pojmował,  że potrzebuje ona od czasu 
do czasu poszaleć trochę i zabawić się. Nie mie
szał się też zbytecznie do jej rozrywek i nie 
kontrolował jei. Ufał jej zupełnie,  był przeko
nany,  iż szaleństwa jej będą zawsze niewinne, 
że pozwoliwszy sobie pobujać trochę, za pier- 
wszem uderzeniem dzwonka, bez wielkiego wy
silenia i bez żalu. powróci do źy"ia poważnego. 
Słowom, obchodził  się z nią jak z najdroższą 
kocnanka i jednocześnie ■ z ojcowską pobłażli
wością. Widać to było w jego spojrzeniu zaao- 
chanem i oicowskiem zarazem. Takie to spo

strzeżenie uczynił  Maurycy, nazajutrz po swoim 
przyjeździe do La Tour.

Ponieważ miał Juzo czasu swobodnego na 
wsi, bawił się dni następnycU w tozwią/ywanie 
innych zagadnień,  s mianowicie, czy Gabr.ela 
zasługuje na bezwzględne zaufanie męża i czy 
dobrze on robi, popuszczijac jej cugli. Wśród 
mężczyzn bawiących w pałacu, którzy wszyscy 
byli bardzo zajęci h ra b in ą  d ’Arolles i walczyli o 
jej spojrzenie,  znajdował się tez pewien radzca 
stanu, margrabia de Niollis. Miał on już lat  
czterdzieści sześć, lecz wyglądał  młodziej. Był 
przytem przystojnym i nie bez pewnej umysło
we,, wartości,  o czern wszystkiem dobrze wie
dział. Łatwo się wystawiał,  miał  dar  rozmowy i 
posiadał  w ie k i  zapas anegdot  i dowcipów, które 
umieszczał  w stosownej chwili i z tajemniczą 
miuą,  j ak  aktor pewien,  że zawsze zrobi dobre 
wrażenie.

Maurycy zaraz pierwszego dnia zdecydował, 
że margrabia de Niollis mu się wielet  niepodo- 
ba, bo jes t  zakochany w swej piękności, ma do
wcip bardzo pospolity a jego anegdoty są p r ze 
starzałe,  dowcipy zaś zaczerpnięte z codziennych 
dzienników. Antypat ia  jego zwiększyła eię jeszcze 
bardziej,  gdy zauważył, że ten radzca s tanu  za
pisał się na  służbę u hrabiny d’Arolles, że się 
zanadto nią zajmuje,  prześladuje ją  swemi nad-  
sko kiwaniami i rozmawia z nią czasami zbyt 
poufale, na co by zezwalać nie powinna.  Siadali 
często na osobności, a pau de Niollis prawiąc 
jej słodkie słówka, nachylał się ku niej, albo 
odbierał  jej wachlarz,  lub kwiat,  który trzymała 
w ręku. Wice-hratna dArol ies  wziął  naraz bar
dzo do serca sprawę swego brata,  gniewał się 
na niego, że nie jest  dosyć zazdrosnym o swe 
dobro i nie naśladuje tych właścicieli, którzy 
otaczają swoję własność parkanem najeżonym 
odłamkami nutelek. >

(C. d. n.)
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sację i wzburzone podówczas umysły rewanży-  
stów, wielce uspokoiła.

Odlewy wnęt rza broni  przed i po st rze la 
niu nie okazały żadnej zmiany. W fabryce n a 
bojów metalowych Lorenza  w Karlsruhe,  wy
strzelono kilka tysięcy nabojów z jednego kara- 
b ina i nie zaszła w nim żadna  taka zmiana, 
któraby kwestjonowała precyzję strzału.  Siła 
przebicia jes t  jednak w takim stosunku,  że pod
czas gdy nabój dotychczasowy 11 mm. broni 
zdoła tarczę żelazną 1 cm. grubą  zaledwie nieco 
wygiąć — równocześnie nabój Rubina  z 7 5 mm. 
kal ibru przebija na wskroś otwór, mierzący 1 4  
cm. w głąb.

Rosja nie oświadczyła się jeszcze za ża
dnym z nowych rodzajów broni. Znany j e n e r a ł  
rosyjski Kurupatkin (w r. 1877 był  szefem je-  
ralnego sztabu przy Skobielewie),  miał  n ieda
wno w Pe te rsburgu  w klubie oficerskim wykład,  
w którym oświadczył, że wtenczas tylko a k c e 
ptowałby karabin magazynowy, jeżeliby karabin 
ten strzelał  prochem bez dymu i gdyby siły n a 
boju można  użyć równocześnie do wyrzucania 
wystrzelonych patronów i ładowania nowych. 
Niezawodnie nie potrzeba było do tego aż m ą 
drości rosyjskiego Sa lamona  i przysłowiowy „na j 
młodszy ofieer“ wie u nas to samo.

Atoli według „A d m ira lity  and  H orse 
G ttards Gazette“ w s ierpniu b. r. robiono 
w strzelnicy Wicklewich w Colchester próby 
z prochem niedającym zupełnie dymu i prawie 
żadnych pozostałości.  N a  proch ten pp. J o h n 
son i Vorland uzyskali patent .  Przy  próbach 
i  tym prochem byli obecni j enera ł  Wood i li
czni oficerowie. Proch zaprezentował  się dosko
nale, natomiast  rezul tat  celności strzałów był bar
dzo mizerny.

Urządzenia,  za pomocą których odruchu 
można użyć do wyrzucania ładunków i nak łada
nia nowych nie są nowością.

H i ram Steffen’s M a i im  już w r. 1884 skon 
struował podobny mechanizm przy karab iuie 
winchesterskim, a w r. 1885 sporządził  orygi
na lny automatyczny bardzo dobrze obmyślany 
karabin.  Taki  sam mechanizm sporządził  a n 
gielski  inżynier  Paulsen w r. 1884 przy karab i 
nie sys temu Mar tini-Henry.

W tym samym roku zrobił  to austrjacki 
porucznik Kruka dla systemu Werndla,  w r. 
1875 angielski kapi tan  okrętowy Ar thur  i t. d., 
a także Lorenz w Karl sruhe ma swój mecha
nizm automatyczny do nabijania broni. Wszystko 
to może być bardzo pięknem i dobrem, wymaga 
jednak  leszcze czasu, nim się wydoskonali  do 
praktycznego użytku.

Uczynil iśmy o tem wzmiankę przelotną li 
dla tego, że mamy wszelkie powody interesować 
się tem, co Rosja pod względem mil i ta rnym m y 
śli i robi. Fa ta l nem bowiem byłoby, gdyby w j a 
kiej przyszłej  wojnie Rosja posiadała broń lepszą 
aniżeli Austr ia.

Masy piechoty składają się, pod względem 
siły fizycznej z ludzi „przeciętnych".  Jeżeli  
zdolność tych mas do boju nie ma uledz zmniej
szeniu, a tarcie, stanowiące przeszkodę rnchu. 
zwiększeniu,  w takim razie nie można już było 
szeregowca więcej obarczać iukami, ale owszem 
należało i to jak  najprędzej  pomyśleć o zmniej 
szeniu ciężarów, które dźwigać musi.

Austr jacki  sztab jenera lny jest  zdania, że 
należy dążyć do tego, ażeby każdy szeregowiec 
mia ł  w zapasie 100 ładunków, co jes t  niezawo
dnie rzeczą arcysłuszną.  Ale chcąc dojść do te
go celu, nie było innej rady,  j ak  przyjąć mały 
ka liber broni.

Kiedy w listopadzie roku ubiegłego zawe
towano pieniądze na system Mannl ichera,  s t o 
sunki  polityczne były wielce naprężone  i kto 
wie, coby się było stało, gdybyśmy zaraz, a t em 
po, nie postawili pospolitego ruszenia ; potrzeba 
było koniecznie jakiegoś karabina  do uzbrojenia 
landsz turmu.  Czyż do tego miało się sporządzać 
nowe karab iny W e r n d l a ?  Na  to przecież byłoby 
szkoda wydać choćby jeden cent. Po trzeba  więc 
było szybkiej dec yz j i ; system Mannl ichera był 
już  wypróbowany i dla tego zaproponowano go 
delegacjom. Od tego czasu mechanikę  broni  i 
prepara t  strzelniczy ulepszono znacznie;  także 
próby i decyzje innych państw europejskich do
piero w ciągu ostatniego lata miały miejsce.

Mannl ichera repetjerowy mechanizm jest 
według naszego zdania  n a j l e p s z y m  w E u 
r o p i e ;  postanowione już przejście do mnie j 
szego kalibru tego systemu nie może być ani 
szczególniej t rudnem, ani zbyt wiele czasu wy
magać nie będzie, gdyż ty 1 ko niektóre maszyny 
w fabryce broni wypadnie  przerobić ; inne zaś 
d a d ' ą  się zastosować te same,  a j es t  ich 
wszystkich blisko 600 sztuk maszyn,  potrzebnych 
do wyrobienia jednego karabina.  Prób nowych 
robić nie potrzeba, ponieważ niektóre z obcych 
pańs tw robiły już eksperymenta z małym k a l i 
brem Mannlichera.

Najświeższe postanowienia  minis te rs twa  
wojny wprowadzające mały kaliber,  zasługują 
przeto na niepośledny applauz i znajdzie także 
niebawem w delegacjach wyraz najzupe łn ie j sze
go uznania.

Atoli w parę dni późnipj, w Steinbergu,  na  zgro
madzeniu niemieckiego stowarzyszenia mógł już 
Chlumetzky między Niemcami mówić naprawdę 
po niemiecku. Jeśl i  rzekł, że chce być owym 
hamulcem (Bremse),  którego taksamo potrze
buje każda part ja polityczna jak i każda loko
motywa, ażeby iść z większą pewnością,  to wy
rzeczenie owo skierował także pod adresem Po
laków, chcąc im dać do zrozumienia,  że pragnie 
part ję niemiecką ochronić od wszelkich ekstra- 
wagancyj,  w które popaść mogłoby łatwo obra
żone poczucie narodowe;  Polacy nie potrzebują 
przeto obawiać się o swe zdobycze, bo Niemcy 
oddadzą chętnie sprawiedliwość ich aspiracjom. 
Chlumetzky proklamował dalej konieczność poli
tycznych sojuszów dla Niemców, wskazując im 
wyraźnie Polaków, którzy z Niemcami nie mają 
żadnych sporów lub zatargów narodowościowych.

Jeś l iby Niemcy w przyszłości przy pomocy 
takiego sojuszu doszli do wpływu, który im się 
słusznie (w obec Boga i świata) należy, to soju
sznicy ich nie pożałowaliby tego z pewnością.  
Atoli, ażeby nie iść tak daleko w przyszłość,  
tym razem Niemcy nie żądali niczego więcej, 
nad dzielne minis terstwo urzędowe (Geschaf ts-  
minis ter ium) oparte na staro-austrjackiej  t ra dy
cji, któreby poprzeć mogli.  Tylko na tej drodze 
można wyjść z niefortunnej sytuacji.  Wniosek 
jes t  j a sn y:  Chcą li Polacy tego samego —  w takim 
razie rzecz załatwiona.

Los Austrj i  loży przeto w ręku polskich 
deputowanych.  Sytuacja obecna jes t  nader  za
wiłą i pe łną  groźnych niebezpieczeństw, dobre 
rady co do wybrnięcia z niej nie są przeto do 
pogardzenia. "

Z Rady państwa.
(Telegram Przeglądu).

Korespondencje.
W i e d e ń  17 października.

(?) Przedwczoraj i dzisiaj sytuacja nie 
zmieniła się jeszcze, lecz się rozwinęła niejako, 
gdyż na konferencjach komisji  par lamentarnej  
z rządem omówiono już punkta sporne  i zna le 
ziono, że porozumienie nie powinno być t ru
dnem. Do żadnych postanowień jeszcze nie przy
szło, a wszystko co głoszą o treści obrad z r z ą 
dem i o postanowieniach klubów jest  albo wprost  
wymyślonem,  albo na danych najprostszych i 
naturalnych osnutą koa junkturę .  Ja k  zwykle 
w chwilach nie rozstrzygniętych ludzie bawią 
się przepowiednia mi ; więc pomiędzy lewicą obie
ga ją  już dwie listy nowego gabinetu,  a z k a 
wiarni reporterskich rozeszła się plotka o bli
skiej dymisji  minist ra Gautscha itp. plotki i baj
ki, k tórych jedne  drugie co kilka godzin zbijają.

Do wspólnych delegacyj wyszle Koło pol
skie posłów tych samych z małemi z m i a n a m i ; 
zepewne wybranym będzie p. Bobrzyński .  B a r 
dzo trzeba żałować, że p. Grocholski i tego roku 
do delegacyj należeć nie chce, gdyż wyjedzie do 
Mentony.

Nie zawadzi notować wszystko co się odno
si do usposobienia opozycji względem Polaków, 
a zwłaszcza j°j prawego skrzydła.  Z powodu po
dróży p. Chlumetzkyego do Krakowa czytamy 
znowu w M unch. A llg . Ztg.-.

„Cblumecki  wystrzegał  się wystąpić w K ra 
kowie z programową mową poli tyczną;  mówił 
tylko o tem jak  Niemcy przyznają chętnie każdej 
narodowości jej właściwości i jak są gotowi iść 
ręka w rękę z każdym ludem,  który pragnie 
Aus tr j i  zjednoczonej — a wszakże tego także 
p ra g n ą  Polacy, już choćby dla tego, że potrze
bują jej ze względów bezpieczeństwa mili tarnego.

( P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w ) .
W i e d e ń  19 października.

Poseł  W a i b e l  interpeluje min is tra  h a n 
dlu w sprawie nieszczęśliwego wypadku,  który 
się zdarzył  d. 8 b. m. na jeziorze Badeńskiem.

Pos. B u r g s t a l l e r  i L u z z a t o  interpe
lują minist ra sprawiedl iwości ,  w jaki sposób 
usprawiedliwi swoje rozporządzenie,  dozwalające 
czynić wpisy do ksiąg gruntowych w okręgu 
tryjesteńskiego wyższego sądu krajowego, w czte
rech językach.

Pos.  P o k l u k a r  interpeluje,  czy minister  
oświaty skłonny jes t  zaprowadzić w szkołach l u 
dowych w okręgach słoweńskich na tychmias t  te
go rodzaju organizację językową, aby język sło
weński ,  a względnie kroacki był  j edynym języ
kiem wykładowym i aby nauka języka niemie
ckiego nie rozpoczynała się prędzej, jak po u p ły 
wie trzeciego roku szkolnego.

Pos.  V o j n o v i c  interpeluje,  czy minister  
skłonny jes t  cofnąć rozporządzenie,  dotyczące 
zamknięcia wyższego gimnazjum w Kottarze.

Pos. M e n g e r  interpeluje minis t ra  fiuan- 
sów o stan projektu wprowadzenia podatku kon- 
sumcyjnego od wódki.

Po wysłuchaniu tych interpelacyj następują 
uzupełniające wybory do komisyj i dalszy ciąg 
specjalnej rozprawy nad nowelą o pocztowych 
kasach oszczędności.

Izba przyjęła bez zmiany wszystkie pa ra 
grafy tej noweli,  przez co załatwiła ją  całkowi
cie w drugiem czytaniu. Wniosek Turka, doma
gający się, aby w § 2 orzec, iż strona winna
złożyć należytość w kwocie 10 et., jeśli  wkładka 
przed upływem roku została całkiem wyjęta i 
wniosek Pa ttaia odnoszący się do § 6, aby opro
centowanie wkładek obrocie czekowym i c lea
ringowym nietylko ograniczyć do 2 od sta, lecz 
także aby to oprocentowanie wedle uznania  r z ą 
du mogło być w dauym razie ws trzymane ,  (prze
ciw czemu wystąpi ł  radzca sekcyjny Wittek),  
niejznalazły dostatecznego poparcia.

Przy § 7, o fruktyfikacji zapasów pienię
żnych, wniósł  Leon poprawkę co do eskontu i 
reeskontu weksli bankowych,  JIevera zaś rezolu
cję, aby do eskontowania dopuścić także weksle 
powiatowych kas zaliezkowo-rolniczych w Cze
chach. Gomperz wniósł  ustanowienie kolegjmn 
cenzorów celem eskontowania weksli.  Radzca 
Wit tek zalecił  na tomiast  przyjęcie odnośnych 
paragrafów bez zmiany, gdyż utworzenie takie
go kolegium mężów zaufania napotkałoby na 
ogromne trudności.  Schaup wniósł rezolucję, we 
dle której mianoby wezwać rząd do uwzględnie
nia obrotu clearingowego przy obliczaniu nale- 
źytości. Rezolucje IIevery i Schaupa  przyjęto. 
Ste inwender  interpelował w sprawie wrzefeoine- 
go nadużycia władzy urzędowej przez w l fidze 
w Żywcu, a Bohaty,  co do decentralizacji  nauki 
przemysłowej.

Nas tępne  posiedzenie w czwartek.

Stosunki gminne w Galicji.
(Cia,g dalszy).

Gminy miejskie okazują więcej staranności  
w tym kierunku. Mniej lub więcej troskliwie, ale 
ogółem dość dobrze wykonywany jest  nadzór 
w gminach  miejskich 88 powiatów, w 29 niodo- 
statecznie,  a w 7 wcale nie.

Co się tyczy i n n e j  kwestji  tym samym pa
ragrafem objętej, mianowicie regulaminów ta rgo
wych, nie ma ani jednego  takiego powiatu, w 
którymby wszystkie gminy  miały taki regulamin.  
J e s t  natomiast  19 takich, gdzie regulaminy ta r 
gowe wcale nie istnieją.

Miarę praktycznej  wartości odnośnych za
rządzeń dają odpowiedzi wydziałów powiatowych 
na pytanie :  Czy trafiają się wypadki zasądzenia 
za przes tępstwa policyjne w tym dz ia le?  Owóż 
w l i  powiatach wypadku takiego nie było, w 4 
zdarzają się zasądzenia tylko wyjątkowo, w 18 
zaś należą do rzadkości.  Ńa  n iedos ta teczną  egze
kutywę użala się 6 powiatów. W oduośuych od
powiedziach zaznaczono mianowicie opieszałość 
gmin wiejskich. W gmiuach 11 powiatów wypadki 
zasądzenia „trafiają się", częste zaś są w gmi
nach 12 powiatów. Można wię • powiedzieć, że 
mniej więcej w 23 powiatach władze gm inn e  za- 
stosowują rygor  ustawy. Cyfra ta nie jes t  j ednak  
ścisła, kilka bowiem wydziałów powiatowych dało 
na przytoczone pytanie albo odpowiedź nijaką, 
albo też tej treści, że o zarządzeniach w tym 
kierunku nie mają dokładnej wiadomości.

Nieraz ubolewa się u nas nad wysoką śmier 
telnością i złym j i t a n e n i  zdrowotnym. Niepoeie- 
szająee objawy nie s tracą wprawdzie nic na swej 
grozie, ale przynajmniej  przestaną być niezrozu- 
miałemi dzięki poznaniu sanitarnej  gospodarki 
w gminach  galicyjskich.

W ogóle widać pewne starania w tym kie
runku prawie wyłącznie u gmin miejskich, choć 
także w ich rzędzie nie brak wyjątków. 28 po
wiatów ogółem mało troszczy się o policję san i
tarną.  — Co do wody, to w 24 powiatach nie 
znajduje się ona albo w dostatecznej  ilości, albo 
też w należytej jakości.  Już  to samo wyjaśnia 
nam częste epidemje biegunek, tyfusu i tym po

dobnych chorób. 41 powiatów uskarża się także 
na niedbalstwo w odprowadzaniu nieczystości,  
kilka zaś z nich wyraźnie p o d n o s i , że główna  
wina cięży tu ua wrodzonem niechlujstwie n a 
szych „braci mojżeszowego wyznania".

Te dane charaktery■ują bardzo dosadnie 
jednę z najważniejszych stron naszych urządzeń 
gminnych .  Jeżeli gdzie, to tu właśnie potrzeba 
użyć całej energii,  nie poprzestać na wydaniu 
przepisów ustawodawczych,  ale postarać się takżo 
oto, aby one były, jak potrzeba, wykonywane.

Opieszałość władz gminnych  objawia się 
dalej w prowadzeniu ewidencji nad sługami,  
w czuwaniu nad szynkowniami,  w zapobieganiu 
wzrostowi żebractwa a już najjaskrawiej w sp ra 
wowaniu policji ogniowej.

Pożary Stryja,  Liska, Doliny itd. chciała 
naiwność ludowa insynuować urojonej bandzie 
podpalaczy. Podpalaczy w istocie nie brak,  ale 
są n i m i : niedołęstwo i fatal istyezna jakaś apatja 
naszego ludu względem wszystkiego, co dla jego 
ochrony zalecono. W miasteczkach jeszcze jako 
tako, ale za to w gminach wiejskich przedstawia 
się ten dział policji nader  smutno.

„Żle, nieudolnie,  niedołężnie, niedbale" itp., 
oto wyrażenia,  z któremi spotykamy się ciągle 
w odpowiedziach wydziałów powiatowych na py
tanie,  jak funkcjonuje policja ogniowa gminna.  
Jedynie w Krośniońskiem, Śtryjskiem, Tłumac- 
kiem i Źółkiewskiem poczyniono pod tym wzglę
dem pewne postępy.

Ostatnią wreszcie kwestją odnoszącą się do 
zastosowania § 27 ust. gm. jes t  kwestja policji 
budowniczej.

Tu przytoczono dla scharakteryzowania te 
same prawie epitety,  co przed chwilą przez nas 
powtórzone. Prócz tego zdarzają się wypadki nie
zrozumienia ustawy. Gdzieindziej znowu, jak 
w Brodzkiem, wykonywanie przepisów napotyka 
na taki opór, że władze gminn e  najczęści j nie 
silą się nawet  na ich przeprowadzenie.  Iście 
pa tr ja rcbalne  zaś stosunki panują  w Skałeckiem. 
Tam mianowicie n ikt  nie s tara się o konsens 
u zwierzchności gminnej ,  skutkiem czego zwierz
chność ta nie wydaje żadnych orzeczeń i nie 
naraża  się też na żadne rekursy.  Tym sposobem 
wszyscy są z siebie zadowolnieni i strony i 
zwierzchność g m i n n a , dla której ustawa nie 
istnieje.

V. dział „MatorjałóW" dotyczy działalności 
władz gminnych  w sprawach poruczoDego zakre
su działania.

Co do tego punktu,  uskarża się większość 
(bo 40) powiatów na to, że „poruezenie" pocią
ga za sobą znaczne koszta. Stanowią one mia
nowicie 1li — */8 części ogólnej sumy wydatków.

Powiat  Niski wystąpił przy tej sposobności 
z twierdzeniem, że zakres poruezony „jest j edną  
z najgłówniejszych przeszkód w rozwoju gmin,  
stoi bowiem znw-adą dla autonomji  na  polu ina- 
ter jaluego i moralnego polepszenia w g m i n i e 1. 
Powia t jasielski przypisuje wybieraniu podatków 
przez urzędy gminne  wpływ w wysokim stopniu 
demoralizujący. Jako przeciwstawienie podnieść 
należy oświadczenie powiatu wielickiego, że spra
wy poruczouego zakresu działania bywają s to
sunkowo najlepiej wykonywane,  jako szablonowe 
i wolne od rekursów ; jakoteż oświadczenie po
wiatu żywieckiego, że czynności poruezonego za
kresu spełniają władze gminne  chętnie i bezin
teresownie.

Wpływ zajęcia się sprawami poruezonego 
zakresu działania na załatwianie spraw własne
go zakresu gmin okazuje się ogółem jako b a r 
dzo niekorzystny.

Zaledwie 9 powiatów nie wyraża się o nim 
nieprzychylnie,  a jeszcze i z tej liczby dało ki l 
ka powiatów odpowiedzi raczej ironiczne, niż 
szczerze przychylno.

Odpowiedź powiatu Pi lzneńskiego opiera się 
na twierdzeniu,  że sprężysty wójt i zdoluy pisarz 
zawsze podołaliby obydwom zakresom. Wedle 
odpowiedzi powiatu Żywieckiego, sprawy poru- 
czone nie wpływają ujemnie na własny zakres 
działania.  Potwierdza to odpowiedź pow. Wado
wickiego, Liskiego i Stryjskiego.

Pow. Gorlicki i Mościski uznają nawet pe
wien wpływ korzystny poruczoń, a mianowicie 
pierwszy twierdzi, że wykonywanie spraw z tego 
zakresu dodaje wójtowi energji  i powagi, drugi 
zaś, że łnnkcjoriarjusze gminni  obznajamiają się 
przez to przynajmniej do pewnego stopnia z u- 
stawami i przepisami administracyjnymi,  — oba 
jednak  powiaty dodają równocześnie,  iż załatwia
nie spraw z poruezonego zakresu łączy się z za
niedbaniem spraw własnych.

Wreszcie powiaty Limanowski i Nowo- 
Sądecki, ironicznie, jak wspomnieliśmy, t raktują 
tę kwestję.  Wedle  odpowiedzi tych powiatów, 
poruczouy zakres działania nie wpływa nieko
rzystnie;  funkcjonał jusze gminni  pracują przy
najmniej  w tym zakresie, bo co się tyczy spraw 
własnych g m i n y , to leżą one zupełnie od
łogiem.

Stanowczo niekorzystny wpływ zajmowania 
się. poruszeniami  przez gminy konstatują odpo
wiedzi wszystkich pozostających powiatów w licz
bie 65. Te odpowiedzi dostrajają się zgodnie do 
oświadczenia pow. Podhąjeckiego,  które jest  tak 
charakterys tyczne,  że warto je powtórzyć. Na  
odnośne zapytanie odpowiada wydział  wspomnia
nego powiatu krótko, a węzłowato jak następują:  
„Wpływ jest ujemny:  D w om  panom  służyć nie 
można , stąd krzywda tego, który za mniejszego 
pana jes t  uważanym".

Je d n a  i ta sama piosnka powtarza się nie
mal we wszystkich odpowiedziach : zakres poru
szony pochłania tyle czasu, absorbuje tyle pra
cy, że o sumiennena załatwianiu spraw własnego 
zakresu poprostu mowy być nie może. Niektóre 
powiaty użalaja się nadto na inne złe skutki po- 
ruczeń, nie wypływające już  z przeciążenia.  I 
tak : wedle pow. Krakowskiego spełnianie poru- 
czeń dzieje się z moralną i materja lną  szkodą 
wójtów, zmuszonych do częstego przebywania 
w mieście. W pow. Bialskim, Kołomyjskim i 
Przemyskim daje ono powody do licznych n a d 
użyć. W pierwszym stało się nawet  pewno nad
użycie już aprobowaną przez zwyczaj instytucję. 
Wójtowie mianowicie wybierając podatki,  każą 
sobie płacić po 5 et. więce; od każdej książeczki 
a uzyskaną  zt.ąd kwota dzielą się następnie z pi
sarzami.  Wedle pow. Tarnowskiego znowu, egze
kucja przy ściąganiu podatków ujmuje godności 
i powadze urzędników autonomicznych,

Pow. Drohobycki podnosi ,  że czynności 
z poruezonego zakresu działania,  jak przymuso
we ściąganie taks i kar wojskowych, wyradzają 
złość i niechęć ludności ku członkom zwierzch
ności gminnej.  Ze zaś działają one demoralizu
jąco na funkejonarjuszów gminnych,  to zaznacza 
odpowiedź pow. Tarnopolskiego.

Trzeba  jednak  wiedzieć1, j acy to są ci funk
cjonariusze i czy mają oui przynajmniej  tę odro
binę zdolności znajomości rzeczy, której potrze
ba do załatwiania spraw poruezonego zakresu. 
Owóż pod tym względem panują stosunki wprost  
fatalne. Brak uzdolnienia u funkcjonarjuszy gmin

wiejskich jest  epidemją, która cały kraj zajęła. 
Jak  oazy wyłania się z tej pustyni  niedołęstwa 
zaledwie 12 powiatów, a mianowicie:  Nowosą
decki, Grybowski,  Krośnieński ,  Turecki,  Stryj-  
ski, Kossowski,  Samborski ,  Tłumacki,  Sokalski, 
Tarnopolski ,  Skałacki i Czortkowski.

Gdybyż to jeszczo tylko brak uzdolnienia! 
Ale niektóre powiaty uskarżają się na  to, że 
urzędnicy gminni ,—  jeźli wó.jei, to niepiśmienni ,  a 
jeśli  pisarze, to nie rozumiejący nawet rozporzą
dzeń władz rządowych — nadto posiadają aż 
za wiele innych  niezbyt chwalebnych przymio
tów. I tak w pow. Brzeskim słychać skargi na 
nadużycia wójtów i pisarzy, s tojących'bardzo n i 
sko pod względem moralności.  W pow. Kałuskim 
rekrutu ją  się pisarze gminni  z samouków, ludzi 
szkodliwych, nie dziw więc, jeśli  się przyczynia
ją  do nieporządków w gminie.  W Podhajeckiem 
przedstawiają się te stosunki bodaj czy nio na j 
smutniej ,  tam bowiem na pisarzy rzucają się 
przeważnie izraelici, dla których geszeft  jost 
wszystkiem a ustawa niczem. W I lusia tyńsk iem 
gospodarują pisarze gminni  nieudolni,  lub n ie 
uczciwi, a w Borszczowskiem posady te zajmują 
zazwyczaj dymisjonowani  st rażnicy skarbowi. 
Najjaskrawiej  j ednak  scharakteryzował uzdolnie
nie i sumienność funkcjonarjuszy gminnych  wy
dział pow. I lorodeńskiego podaniem nas tę pu ją 
cych f ak tó w :
W Micbalcu ściągnął  w r. 1888 pisarz gminny 

od kontrybuentów więcej niż
należało o ...................................

Tenże wójt sprzeniewierzył  w r.
1886 z podatków i taks wojsk.

W Tyszkowcach w latach 1883/4 
sprzeniewierzyli  wójt  i pisarz 
z podatków . . . . . . .

W Dąbkach w r. 1884 wójt i pi- 
sarzsprzeniewierzyl i  z podatków 

W Czernolicy w r. i 885 wójt i p i 
sarz sprzeniewierzyli  z podatków 

W Hawrylaku w r. 1885 wybrał  
wójt  podatków więcej o . . .

Ale jest  to zaledwie cześć powiatów- ^ 5̂
stkie inne zapisać należy pod tym wzgBu 
„czarną tablicę." Aibo zgoła nie mają 0,1 ^  
pożyczkowych i spichlerzy gminnych ,  81 1 g2ą, 
jeśli mają, to te instytucje ogółowi nie Prz?
żadnego pożytku. W Bohorodczańskie®, " ąć 
Wydzia ł  powiatowy ledwie z trudem podZ'v„» ..

Wydział  p 0^ 1
tej mierze następ1!^. , ,

40 zł. —  et.

180

rasy pożyczkowe z rumy. 
żańskiago wyraża się w 
„Ins tytucje kas pożyczkowych chylą się z 
każdym do upadkn, pieniądze porozpożym5®?1 j 
stają po lat kilka bez procentu u dłuźai^0 ' . 
zarząd sprawują ludzie nieudolni lub n‘esU,1#0]iii 
ni. Kasy takie, których zadaniem było 
lud z ręki lichwiarzy, stały się tylko fuu<W p- 
dyspozycyjnym w ręku naczelnika Ą
sjera na cele s tatutem nieprzewidziau®.
W Ohrzanowskiem dzieje się to samo.  ̂ 8jjf 
gotówkę wypożyczają sobie najpierw wójt. *' ^  
i członkowie zarządu, a nas tępnie  przez PrL'L,fj* 
ich najbliżsi krewni,  lub wpływowi czl00*,^,  
gmiuy.  Wypożyczone zaś kapitały z trud?,0. 
pod naciskiem Wydziałów powiatowy®!1 
w rzadkich wypadkach całkowicie bywają

Niebudujący widok przedstawiać
kasy pożyczkowe w Horodeńskiem- ^

386

220

550

112 „ —
Sprzeniewierzono tedy w 3 latach 

r a z a m ..............................................  1488 zł. 8 ct.
Opinje starostw są zgodne z przeds tawio

nym przez wydziały powiatowe s tanem rzeczy 
Gminy n iektórych powiatów zajmują się dość 
gorliwie sprawami poruezonego zakresu, w ogóle 
jednak  należy temu spełnianiu odnośnych fun- 
keyj stoi na przeszkodzie brak uzdolnienia i z n a 
jomości rzeczy, opieszalstwo, niedołężność, 
gdzieniegdzie także zła wola.

Te wadliwości mają swe źródło głównie 
w instytucji  pisarzy gminnych zazwyczaj tak. l i 
cho płatnych,  że t rudno nawet od nich wym a
gać należytego spełniania obowiązków. Dalszym 
powodem jes t  niski stan wykształcenia wójtów. 
ATie umieją oni po większej części ani pisać ani 
czytać, więc nawet przy najlepszej woli o b o 
wiązkom swoim nie mogą podołać. Niesumienny 
pisarz czyni wójta narzędziem w swem ręku, a 
jakie s t ą d  wypływają skutki,  p r z e d s t a w i ł  dosa
dnie wydział  pow. Horodeńskiego,  faktami,  k tó 
re powyżej powtórzyliśmy.

Dział VI traktuje o zastosowaniu środków 
zaradczych na koszt gminy  (§§ 107 i 108 ust. 
2. ustawy gminnej.)  W przeważnej  ilości powia
tów nie było potrzeby zastosowania takich środ
ków, w innych  zastosowywano je najczęściej 
z powodu oporu, na jaki napotykało wykonanie 
ustawy drogowej, albo też z powodu nieudol
ności lub opieszalstwa, bądźto poszczególnych 
funkcjonariuszy, bądź całej zwierzchności gminnej.

Ze względu na charakterys tykę naszych 
stosunków autonomicznych jes t  o wiele ważnie j
szym dział VII  odnoszący się do zarządu ma 
jątkiem gminnym.

Naprzód weźmiemy na uwagę tylko zarząd 
majątkiem ruchomym w gminach  wiejskich. Dość 
dobry jest. ten zarzad ogółem w 12 powiatach, 
a mianowicie:  w Brzeźańskim,  Dobromilskim, 
Jaworowskim,  Kamioneekim,  Myślenickim, Ru-  
deckim, Samborskim, Sekulskim, Staromiejskim, 
Tarnowskim, Tureckim i Żywieckim.

Widoczny postęp i zwrot ku lepszemu za
znaczają powiaty Bobrecki,  Cieszanowski,  L w o 
wski, Mielecki i Nowotarski.  We wszystkich in
nych pozostaje wiele do życzenia. Nieudolność 

opieszałość występują także na tem polu, mi
mo, że tutaj  niejako o „własną skórę" gmin 
idzie. Pod każdym względem nieodpowiedni za
rząd własnym mają tkiem charakteryzuje gminy 
powiatów : Brodzkiogo, Brzeżańskiego. Gorlickie
go, Niskiego, Ropczyckiego i Stryjskiego.  Oprócz 
opieszalstwa, niedołęstwa i zaniedbania wys tę 
pują gdzieniegdzie jeszcze pewne lokalne wa
dliwości oddziaływające nader  szkodliwie. W po- 
wiecie Chrzanowskim np. j est  ogólna, t endencją 
ludności, rad i zwierzchności gminnych,  aby 
obligacje stanowiące nieruchomy gmin majątek 
spieniężyć i gotówką się podzielić. Tylko energji  
Wydziału powiatowego należy zawdzięczać, że te 
kapitaliki gminne  dotąd egzystują.  W Droho- 
byckiem bywa często winą wadliwego zarządu 
wprost  zła wola odnośnych funkcjonarjuszy. 
W Mościskiem zdarzają się ciągły nadużycia i 
to tak zręczne, że defraudacyj zazwyczaj nawet 
w niewątpl iwych wypadkach wyśledzić nie mo
żna. Wydział  powiatowy Nowotarski  podnosi, że 
gminom wiejskim brak zrozumienia i poczucia 
tych trwałych korzyści, jakie majątek gminy 
przyszłym pokoleniom ma przynosić,  a członko
wie gmiuy,  uważając jej majątek za swój własny, 
dążą stale ku temu, aby jak  najwięcej z m a 
ją tku ogółu dla siebie wyciągnąć. W Pilzneń- 
skiom nieuczciwość wójtów była, powodem c ią 
głych niedoborów w budżetach gminnych.  W Rop
czyc, kiem dali się pisarze porządnie w znaki ma
jątkom gminnym.  W Trembowelskiem trudno o 
postęp na tem polu, bo wójtowie nie umieją za
zwyczaj ani czytać, ani pisać, a pisarze gminni  
nierozumieją ustaw. Wreszcie w pow. W a d o 
wickim nieruchomy majątek gminny nie może 
wzrastać,  bo procenta idą na częściowe pokrycie 
wydatków, stanowią mianowicie w regule roczną 
płacę wójta

Kiedy autouomja weszła w życie, poczęto 
organizować kasy pożyczkowe i gromadzkie spi
chlerze, w teorji bowiem należało przypuszczać, 
że instytucje tego rodzaju znakomicie wpłyną na 
podniesienie dobrobytu ludności wiejskiej Rze
czywistość nie odpowiedziała jednak nadziejom. 
Do wydania pięknego owocu potrzeba było dwóch 
rzeczy : rośliny zdrowej i należytego gruntu.  Tu 
grunt  był  widocznie nie dość jeszcze upra
wiony.

Powiat  Czortkowski,  który jak z zestawień 
widać, pod każdym względem Dależy do na jgor 
liwszych, wykazuje prawidłowe prowadzenie kas 
pożyczkowych. Do powiatów, które na tem polu 
dodatnierni rezultatami pochlubić się mogą, na
leży jeszcze Tarnowski i Żydaczowski (ostatni 
ma mianowicie 47 kas pożyczkowych z kapitałem 
ogólnym w wysokości 110 tysięcy zł.), a poczę

ne. — 
także
dział powiatowy ujrzał  się tam zmuszony 
waniować w zarządzi® temi kasami, w kilk11/ 
nach zawiesić pożyczki i zająć się tylko u 
niam rat  zaległych. W Nowosądeekiem y 
gółem źle tą prowadzone, a w Sanockie® ^ 
ezeluicy gmin opieszale zajmują się ściąg®0 
rat  do kas pożyczkowych i zboża do s p R ^ ^ -  
gminnych,  albo wprost je zauiedbują.  W  
skiera jes t  stronniczość hasłem administUjj. 
spichlerzy gminnych  i kas pożyczkowych, * 7 , .

panuje w nich taki niełud, ż0kiewski“m

mi®1Jf
dno dojść istotnego ich stanu.

Tak więc kasy pożyczkowe, które 
podnieść dobrobyt ludności, rozminęły się
celem i jeżeli nadal podobne w nich P®0? ^
będą stosunki, j ak  dotąd, to s taną  się ogSP. | ,  
demoralizacji  i wyzyskiwania,  czem t«ż * 1 
cznej części są już teraz. ,

(Dok.

K R O I K A.
L w ów , dnia 19 października. ^

a u t l j e n c j i  u Najj. Pana  byli ^  ■ 
kraju J E .  hr. Tarnowski. ..

miałkow>iki, generał OO. Zmartwychwstańców ks, > 
włseki i hr. Józef Koziebrodzki.

Na
marszałek

P rezen tę na opróżnione probostwo

i0

jU*'

okiem (pow. Nowy Sącz) nadało Namiestnictw0 
Janowi Parjłowiezowi.

K onferencja b iskupów . Wozoraj o 
przed południem rozpoczął w Wiedniu swoje 
dy zjazd biskupów austrjackicfa pod przewodni®1'' 
kardynała ks. arcybiskupa Ganjęib»u’era.

Z biskupów naszych udał się onegdaj d« 
dnia ks. biskup krakowski, A. Dunajewiki. ,j,

D oktorat. Pp. Stanisław Tetmajer 1 Tad* ^  
Tymoteusz Mandybur, profesor gimn. w Jarasł® ^  
otrzymali na uniwersytecie jagielońskim stopie° 
która, pierwszy praw, drugi filozofii. p-

Awans w banku krajowym . Dyrekcja 0 
ku krajowego mianowała zastępcą buchaltera p- ^  
na Kozakiewicza; korespondentami banku FP‘ '.,411'
maszkana Andrzeja, Matkowskiego Antoniego,
ję Staaisława; rewidentem p. Emila Kratoob^,,, 
saldo-kontystą p. Stefana K ossaka; adjunkta e , 
statum p. Bolesława Hickiego, stabilizowała i f  \ 
nowała adjunktami p . : Ludwika Gawroński®^* 
Mieczysława Kowalskiego, a asystentami pp. : Ą «< 
ra Haukego, J a n a  Arraołowieza, Mieczysława 
dzimira i Tadeusza Gawrońskiego. ^ .

„Skład produktów  kółek rolniczych *./„!) 
śle" stowarzyszenie zarobkowe, popadło w tych d® 
w konkurs. ^

Dr. Adamski został mianowany kuratore® 
sy konkursowej. >

Z życia  tow arzyskiego. W sobotę 
rem udzieli ks. arcybiskup Morawski w kośc;eD p. 
Jezuitów o godz. 7 błogosławieństwa ś l u b ® ^  
Kaliksta Morawskiego z panną Kamińską, 
inżyniera miejscowego.

Zjazd obyw atelsk i. Powiatowy komitet f- 
myski rozesłał do obywateli tego powiatu naS 
jący okólnik: je(to

„Komitet centralny dla Banku Poznań9 0- 
odnośnie do powziętych uchwał na zjazdach w* ^  
wie i Krakowie, odbytych w porozumieniu 2 ®jj| 
tetera na powiat Przemyski ustanowionym, uC 
kwotę względnie ilość akoyj, które w powieci® ŷii 
myskirn na rzecz Banku Poznańskiego winu0 
zebrano. ,

W celu obmyślenia środków odpowiedni1 ;o' 
partycji przypadającej na powiat P r z e m y s k i  1 
akoyj, mam zaszczyt zaprosić W Pana na posi0,1® 0r 
k;óre się odbędzie w Przemyślu dnia 24 p3®

W

i<

nika 1887 o godzinie I l e j  przed południem 
Rady powiatowej.

Sądzę, że W Pan w poczuciu obywatelski®^ p 
wiązków i solidarności narodowej na posi0" ^  
przybyć raczy, tembardziej, że śmiem przyp1® 2 g ( e' 

iż uchwały zapaść mające na zgromadzeniu. r^ i i '  
zentowunem przez duchowieństwo, właściciel0 jjf
larnyeh i dzierżawców, wskażą sposób spełni®0 A  
powiecie naszym ciążącego zadania i słusznie 
kich obowiązywać powinny.

Przemyśl dnia 16 października 1887. 
Przewodniczący Komitetu powiatoweg0 • .

A d a m  Lubom i?3' ^  
E l i t a  szklana. Niejaki p. Emerich /

Emei^yk) H ir t  rozesłał po kraju drukowane
praszająee publiczność do założenia pod jego tyó
wnietwem boty szklanej w Żółkwi. Do i i s tó ^ j t j l
dołączył d rukow any  po niemiecku w e  Lwowie P 
s t a tu tu  Towarzystwa akcyjn*go . ,V ie toria-Hutte . /  
taką  nazwę pragnie  on nadać  tej hucie szk la11̂  p ' 
W  lis tach  pisze, że pieniędzy nie ma, i u p rasZ. j»k0 
żdego, aby mu ich dostarczy ł albo p rzys tąp1 j, 
akcjonariusz do tego T o w arzy s tw a  akcyjneg0’

•t0'

j e s t / zt ieF '

zakłada
Czy ten p. H ir t  znajdzie amatorów ? 

ponowane przez niego przedsiębiorstwo j 01 . ^ ., 
i ma szanse rozwoju? Czy dobrym on bgdw 
w n itiem ?  itd., są to teraz pytania, n 8 
powiedzieć nie możemy. Ale nie jestże to „ j
że mamy w kraju poli echnikę i że w ychodź  GjJ e® 
technicy szukają posad djuruistów, podcza0 ' ^ t y  
dzozitmcy znajdują u nas możność z a k ł a d a m 8  y  ir

f  Gustaw R obert Kirclioff. zuako®zn,jf
czony i profesoi uniwersytetu berlińskieg0' ^  pf® 
onegdaj w Berlinie w 63 roku życia, Kir0jl g8^
cował z wielkiem powodzeniem w dziedzin pjl
nizmu i elestryki. Uniwersytet berliński 
nim jednę z najlepszyeh powag uaukowyl,h< je

P osied zen ie  Rady m iejskiej 0 (
we czwartek 20  b. m. wieczorem. ler^ 8̂ '

Na porządku dziennym jest wybór P ^ fl f i1 
delegata i cały szereg spraw pilnych  ̂ od g j J 
sięcy czekających załatwienia i nielitos®1 ^
dnego posiedzenia na drugie o d k ł a d a n y c h .  pi®

t  n k i n  r-o  n re n  r t b n  A n i n A f i n  T B  Ł  t* „  D ̂ści takżo Mielecki, gdzie, jakkolwiek wiele pozo- j reorganizacja biura egzekucyjnego, r®gu 8 ^
staje do życzenia, w idać przecie pew ien postęp, haliakiego i ul. św. Mikołaja — dalej BP 1



PRZEGLĄD % dnia 20 października 3 887.
^acji g      -----

jn d o k o ł a 11 i gal. tow. gospodarczego —  i
c y' h.

i&b ffl l v n ,a ' W Petersburgu spadł w ubiegły środę 
j'.,-1 Mieg, że jeżdżono sankami.
-j ^sk a  3traszna nawiedziła nasz kraj. Oto co 

Ze czcigodny poseł ziemi sanockiej :
'Dkł* v°i y w okolicy naszej dotknięci zostali nie- 
tkoij Deszcz pała jący  przez 5 tygodni
loflij ,CDść owsów i bobów, nie dał wykopać kar-

Q0kr- . . .

iai
°a*zyó zasiewów —  a nie mówię już o o- 

j K̂ re  zgniły lub gniją na łąkach. Późno 
?o®4 0 zasiane °z>miny nie wzbudzają nadziei 

y»lne zbiory w roku przyszłym

V * ? ] .  M  u nas brak robotnika niebywały; 
^ Za*one zb.ory, pszenice, żyta i jęczmienia zar-

uPkott, ■ w°du zakładania drugiego toru na kolei

ii?a0̂ lerw8za słnta 
%?0tęU’f„Co zaa zostało i dostało się na teraźniejszą

popsuło częściowo pasz 
dostało się na tei 

2goiło zupełnie. J e s t  uzasadniona obawa, 
zostaną na zimę w polu. Mam sąsiadów 

BJj dz>* t. j. 16go października me wykopali
Moał ' ^ Ł z' emniaka' a tu Hie jakby się słota za- 

Tak się kończy smutno rok. który
■ą p02. do najlepszych nadziei —  takich lat p»-

f̂ej -iłłv* niejednego szlachcica ojcowizny, przy
dotychczas jeszcze utrzymywał, 

hi od słoty bardzo ucierpiały. Naczelnicy
t(4)i(S , k zagrożeni nawet karą, wolą zapłacić, jak 

drc8L ?dy na pół dnia błyśnie słońce;
*4 o B każdy biegnif w pole rozeiągaó kupy zro- 
jjksu»> . ziającego się owsa, oheąe go wysuszyć.
Mtj_ uocy zmoknie on znowu i rosnąć będzie

k, Teofil Ż u ro w sk i*
P|t,j ' dopistu do Redakcji pociesza się czcigodny

5 §&'" że tn"że w innych okolicach kraju 
f lL J  k żl®- Tymczasem zdaje n^m się, że z ma-
U . “'anami wszędzie jest to samj. W  żółkiew-
V«t j ^  bełzkiem brak był także ogromny robo 
•dołu l,bwodu budowy nowej linji kolejowej. Na 

:aki *̂ <d;a ciągła nietylko przerwała zasiewy, 
l ^ l d *  3)rzestkodziła sprzętowi kartofli. W sgóie 

dothcdi^ same tylko skargi i uzasadnione

as ziemian, że rok ten skończy się klęską
’’ jeżeli ta słota potrwa dłużej. Tymczasem

^  ona potrwa, bo biura meteorologiczne
ł  N^k.dąją wcale radykalnej zmiany 
Uli,a paS łą  ś m i e r c i ą  zmarły wczoraj we Lwowie 

s iu <̂łoa rodem z Wojtkowa i nie- 
^ “80 nazwiska włościanka z Rzęsny. 

iN d i  ^ ap$ P p o l a  nam donoszą, że wskutek roz- 
ôlm et“ U ministerjaluego telegraficznie przesłanego 

M or-egdaj uwięzionego pod zarzutem szpie- 
S o t Klavinga recte Absamitowa. Wczoraj

u j e c h a ł  K la r in g  w towarzystwie komi- 
ar°»twt do Podwołoezysk skąd się uduł do

N  rą^Ulll3iskd c a u s e  c ć l ó b r e .  Arystokratyczne 
s ci«ka ““Wskie zajmują się teraz nader tajemniczą 
D  by* 9 Bprawą. Książę Jerzy Sturdza, generał i 
lójj go hospodara Mołdawji, Michała Sturdzy do- 

w W  księstwie badeńskiem, iż 
A  jH k&. Micbałs, księżnaEsmeralda, zoetała 0- 
D  Bl§tna zostawiła majątku blisko 4.000.000 
h* miljonćw franków), które odzie
ż y  baj**!6, krewni księżnej na mocy testamentu. 
/  Pod f ^ i  - ze względu, że księżna Esmeralda 

rumuńską, nie przyjęły doniesienia ks.
H°z zażądały wniesienia skargi przez pc. 

t tąą ^ m ieak ie  w Bukareszcie. Ks. Jerzy, powol- 
.̂ Oti BlU, wniósł nową skargę Wiele znakomitych 

^  u<Huńskich mu być w tę sprawę y, mięsza-

C a f f a r e l a  budzi nieustannie wielką
całej Francji, a dzienniki paryskie pod- 

rzędu pierworzędnyeb kwestyj i głoszą, ̂1 P O f  . ,  j  0 „  . Ł,
yltjjj Caffarela straciła  republika przyjaźń 1 przy- 

, “<b 8ie cara r o8yjskiego. Łamy wszystkich czaso- 
Pr4 spełnione są biogiafiami wplątanych do tej 
,'Mjj °sób, a niedyskretna prasa wyciąga na jaw 

t'j 8d?ysto Pr 7watne stosunki obwinionych. Na r a ;  
(t^Mał '®oulailSer powolny rozkazowi p. Ferron,' 
»ę8°^ii • "dsiad.ywad ^ ar§ i uznał nieprawdę i nie-
^  wypowiedzianych przez siebie siów, prze-
t\ k«u* n m̂ Pitiaó- a skupiono uwagę na sena-
u'*8aą d’Andlau i na zięcia prezydenta, pana

J P̂ n)a publiczna gwałtown;e się domaga,
publicznego procesu się reha-bil, '"4ł rp --- r  - — 1---------- -I

ri, °b u  też zi^d prezyden ta  Ogłosił ju ż  w dzień-
L ’ *2  t P r   L . _  ,  i ł  „  T J „*b,w ■« t Wr2dkomych oszczerców zaskarży do sądu. 

'^bie 0̂dnŁk uważają za czczą wymówkę i po- 
hb 8ądzą, ie  p. Wilson nie zechce wyciągać 

tur 0 zP/ aWlk Pyzed sądami.
1̂  ^  komisji budżetowej p. F aure  oświad-
i, J pfljj ^u n ik a c h  P aris  i Lanterne, że Wilson 
Dl Vtu Bekretarz stanu przeprowadził bezprawnie 

"*B /o n0,)Ja',0,leK0 eł a Przez Dreyfussa w
franków. Za tę manipulację miał 

Hi sio ^uf°w§ zakwestjonowsnej sumy.
dziwuego, że wobec podobnych fa-

^°u rn a l  we wstępnvm artykule żąda, a ’’y
'ffl i  W v k . . „ v  . 1 .  .  . '  ,    .

Mą*' Rd«iWHdra* sł^uowczo toiędzy pańsiwem a zię- 
ń.U.B° bj,; v 'Ur° l re /ydfinta rzeczypespolitej nie po- 

kanto em stręczeń dla nieczystych inte-

m  ; 9
^ 4 . , 1' słym współwinowajcy Caffarela, senato-

bi au, przynoszą ostatnie dzienniki uastępu-
t(.j W|j, : H r.  Józef Harduin Gaston d’Andlau
W^dz-ń. w Nancy w r. 1824 jest potomkiem sta- 

lotaryńskiej. Ojciec jego był również je- 
^®tą ^ ^ y -  W r. 1842 jako IS - le tn i  młodzie- 

> do szkoły wojskowej w St. C.yr, później
ktD z0s. du szkoły sztubowej i w r. 1850 miano-

stosuje się d» jakichś numerów w październiku, ale 
których . . .  nie wiemy wcale. Więc jakże możemy 
zadość jej uczynić?

Literatura i Sztuka.
* T e a t r .  Dzisiaj „Ksraban upar ty11, widowisko 

sceniczne Juljusza Yernegu w ośmiu odsłonach. — 
Ju tro  po raz pierwszy „W agabunda11, operetka we 
trzech aktach.

Część ekonomiczna.
=  O d ś w ie ż a n ie  d y w a n ó w .  Nastała pora, w 

której wszyscy przyrządzają mieszkanie aa  zimę, za 
wieszają portj.ry  i firanki, rozścielają dywany etc. 
Owóż podamy wskazówkę, jak odświeżać dywany. 
Należy starannie wytrzepać je pozbawiając zupełni* 
wszelkiego pyłu. Po wytrzepaniu i starannem wy
czyszczeniu miotełką, radzimy zrobić następną mani 
pulację. Przez kilkanaście dni zbierać naciągnięte 
już listki herbaty i suszyć je przy ciepłocie zwy
czajnej. Do herbaty domieszać również wysuszone, 
zebrane przez dni parę, fusy z kawy. Dokładnie obie 
substancje m ie sz a ć  i przed samem użyciem skropić 
płynem, składającym się z kieliszka mocnej kawy 
czarnej i trzech kisliszrów mocnej herbaty. Tak przy
gotowaną mieszaninę rozsypać po dywanis i szczo
tką silnie wcierać; po kilkunastuminutowem wciera
niu zmieść dywan i wysuszyć. Środek pewyiszy, u- 
żywany przez wiele gospodyń daje wyborne wyniki. 
W razie gdyby na dywanie po takiam odświeżeniu 
były jeszcze piamy tłuste, należy j« mocno nam y
dlić i zmyć lutnią wodą lepiej jeszcze do tego użyć 
benzyny ; napoiwszy nią miejsca splamiane, suchym 
gałgankiem rozcierać przez parę minut i następnie 
zmyć letnią wodą,

=  D ł u g i  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  Pod tym ty 
tułem zamieścił profesor Ryszard Kaufmann z B e r
lina w Conrada „Rocznikach ekonomji narodowej1' 
rozprawę o długach państw europejskich pod wzglę
dom finansowym i statystycznym. W edług obliczenia 
Kaufmanna na jednego mieszkańca przypada długu
państwowego:

w r. 1876 w r 1886
we Francji 334 marek 729 marek
w Wielkiej Brytanji 533 r 620 >1
we Włoszech 162 71 354 n
w Bawarji 117 7) 250 n
w Austrji 149 n 199 n
w Prusiech 41 u 144 M
w Stanach Zjednoczon. 368 »ł 115 n
w Rosji 49 n 78 n
w Niemczech (Rzesza) — n 9 y>

Najbardziej zajmującem w tern zestawieniu jest 
wzrost długów Francji . Po rządach monarchieznych, 
które zdaniem republikanów rozkradały grosz pu
bliczny, po ciężkiej wojnie i po zapłaoeniu kontry
bucji Niemcom, miała Francja tyle jednak długów, 
że na głewę wypadało po 334 marek. Po dziesięciu 
latach spokoju i tylko lekkisj wyprawy tonkińikisj,  
ale za to moralnych rządów republikańskich, doszła 
F rancja  do tego, że posiada tyle długów, iż na gło
wę mieszkańca wypada 729 marek, przeszło dwa 
razy więcej. P iękna gospodarka, a nadewszystko mu
s ia ła  być ona bardzo uczciwa.

Dla wyjaśnienia powyższej tabeli dodać jeszcze 
mubimy, że nieproporcjonalnie mała kwota długów 
spadająca na baski każdego obywatela rzeszy nie
mieckiej tłómaczy się tem, iż to cesarstwo istnieje 
dopiero lat siedmnaście. Ale gdy się uwzględni, ze 
każdy z obywateli niemieckich nosi jeszcze na karku 
długi swojej ściślejszej ojczyzny, to się okaże, że 
zbyt mało obciążeni nie są. —  I  tak np. P rusak  
dźwiga 144-j-9— 153 marek na sobie, a Bawarozyk 
250—j- 9 = 2 5 9  marek, to jest o 69 marek więcej niż 
każdy z nas, mieszkańców Austrji.

=  Obliczona na pieniądze wartość żniwa roku 
1887, według urzędowego sprawozdania, przedłożo
nego wiedeńskiemu targowi zbożowemu, wykazuje : 

A ustr ja  "Węgry
18S7 1886 1887 ’ 1886

m i l  j o n ó w  g u l d e n ó w  
Pszenica 89 08 102 10 259 70 207 ’00
Żyto 103 04 129 00 76 '62 48 30
Jęczmień 75-01 80 '00  71 13 43 20
Owies 77-40 110 80 45 10 46 06

Razem 344 53 421 96 452 '55 345 10
Ogółem wynosi wartość zbiorów w całej mo- 

narchji 797 '08 milj. zł., tj. o 3C 08 milj więcej niż 
w roku zeszłym. Mimo to zbiór w całej monarchji 
wynosi o 77 ‘4 milj. zł. mniej niż w roku 1886, bo 
wówczas, jakkolwiek był średni wynik zbiorów, to 
za to można je było po stosunkowo dobrej cenie 
spieniężyć. —  W porównaniu z cenami statystyki 
urzędowej z roku 1886 okazują się ceny dzisiejsze 
jak  następuje:

1886 1887 różnica
guldenów za centnar metzyczny

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

8 6 0
6-90
6-70
6 0 5

7-26
5-85
6-50 
5 ‘60

1 34 
1 0 5  
0 20 
0.45

H C aj ■*'a l’1taiiem- Odznaczywszy się w kam 
^jH°jąje eb został kawalerem legji honorowej.

w r̂_skitj awansowany na majora i oficera 
W °Mj> spędził 2 la ta  w Turcji jako dele- 

W S61’bsku-tureckiej komisji granicznej. 
< lD V v‘u 1369 r. mianowany pułkownikiem jen.

Cybuchu wojny z Niemcami, przydzielo- 
Hę*2 z z f °  Sztal3U jeneralnego armji nadreńskiej.

Metzu dostał się do niewoli i został 
>y,;Dikf w Hamburgu. Stamtąd napisał (27 pa- 

do dzienników paryskich, w któ- 
'c , -Śa zaiLe’a, że chciał klęskę Francji . 

at°r8ki ■ 'bIU Pochwycenia w swoje ręce władzy I 
^  \V r J- >

został mianowany jenerałem bry- 
p °  w ubiegłym roku przeniósł się w stan 

V j 7 SftUat rzed*em jeszcze w r. 1876 został wy- 
etfoim°^eni z departamentu Oisy i przy m a n - 
^  żv • dz'® du â utrzymał.

H Prywatuem odznaczał się niesłychaną
htóra go ostatecznie sprowadziła 

Zw- % c h  oszustów.

J- 8 ^°i*e<s. --------- --------
Nty.*0 Se»-««?^encj a  0(i A d m i n i s t r a c j i .  W  
S  —  Prosiliśmy już kilkakrotnie
!dt(j" Deh Ulaeratorów, żeby, reklamując namera 

a na1dt°trZymaPi’ P ° l awal' dokładnie num er  
u<rtwl. swoje nazwisko, napisane czytelnie.

Ubytek jest ogromny, wynosi on na pszenicy 
1 zł. 34 ct., a na życie 1 zł. 5 ct. —  Gdyby żniwo 
było nie tak świetnie wypadło, to wartość jego pie
niężna byłaby znacznie jeszcze mniejsza od zeszło
rocznej. Notujemy obecnie najniższe ceny, ktorato 
okoliczność dochód gospodarza znacznie uszczupla.

—  S p r a w o z d a n i e  s p ó ł k i  r o l n i c z e j  w Tarno
polu dnia 17 października. v

Od dn! kilku popyt na wszelkie gatunki zboża 
bardzo znacznie się ożyw,ł, a co tylko na targu się 
pokaże, bywa porywane; popyt ten pochodzi nietylko 
od konsunnji krajowej, ale nawet ze Szląska i Mo
rawy, w skutek czego ceny o 25 centów na pszenicy 
i życie się podniosły. Toż samo wyższe można osią
gnąć ceny za groch, jęczmień i owies.

Byó może, iż do popytu tego- przyczynia się 
słota ciągła, która i za granicą przeszkadza w m łó
ceniu i dost wie. Czy popyt ten chwilowy, czy bę
dzie trwały, dzisiaj orzec się jeszcze nie da stanow
czo ; lecz z drugiej strony nie ma także powodu oba
wiać się spadku, skoro już znaczna część produkcji 
tegorocznej (nie u nas wprawdzie, ale w "Węgrzech 
głównie z nami konkurujących) wywiezioną została 
ga granice kraju. Wielkie również wyszły już trans
portu z Rosji do Niemiec.

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów :

'*■ ,jlM u  r F # .  RekiamaćjaTaś taka": „Nr 3 i 10

"uue j  d'a^ le ty ^ o  reklamacje mogą być 
n ®ty J  ?  .  ̂ Mtedy wiemy, który numer i do

tSzy^D oną6 ^ 0SZtld!l r ^k moich11 -  nie może być
! i6i g o ’ Przecież ona się nie stosuje do

rokaUDT  } 1 10 ’ które wyszły w sty 
u> albowiem n i e  e^b-ołu,, Bo„ 17 ielł Miem' albowiem nie czekałby P an  z ich 

a i  *1° Października; tylko zapewne

Pszenica żółta od 6 — do 6'50
„ biała n

_ • — — •—

„ czerwona Yi 6-15 n 6 7 5
Żyto 4 2 5 ?i 4-50
Jęczmień . 4 1 — » 5 —
Hreczka 5 2 5 M 6-50
Owies » — •— )! 4-50
Groch drobny 5 '— » 6-50

„ Victoria » 8 -— 9 —
Bobik —  •— r, 5-25
Rzepak nowy Y> 9-25 71 9 7 0
Lnianka 11 8  — r> 8-50

"Wiedeń 10 października.
(-H-) Ła two zrozumiałą jes t  niecierpliwość, 

z jaką wyczekuje zwykle giełda finansowego wy
wodu kanclerza skarbu. To też widoczną ona 
była także w tym roku; wszelako szczegóły pre
l iminarza budżetowego zadziwiły wszystkich. Że 
niedobór będzie, o tem nikt  nie wątpi ł  — ale 
niska jego cyfra i łatwy sposób pokrycia podany 
przez minis t ra  skarbu uspokoiły nawet  najnie- 
spok-jniejszych.

Dziś zresztą deficyt sam nie sprawia niko
mu kłopotu, kto zna nieochronną konieczność 
ciągłego udoskonalania siły zbrojnej monarchj i  i 
ut rzymywania jej w pogotowiu do walki, i kto 
rozumie jakie są finausowe konsekwencje tego 
pogotowia. To też w teraźniejszych czasach bar
dzo już rzadko pojawia się niesmaczny koncept  
obwiniania minist ra skarbu i jego systemu go
spodarki o to, iż utrzymanie stanowiska każde
go pańs twa wśród innych mocarstw europejskich 
tak olbrzymich wymaga  ofiar. Ciężka sztuka, w 
której austrjaokieinu ministrowi skarbu us tawi
cznie ćwiczyć się przychodzi polega na tem, 
aby dochody państwa zbliżyć jak najbardziej  do 
rosnących ciągle wydatków i to bez nadweręże
nia z jednej  st rony podstawy dobrobytu ludno
ści z drugiej zaś, by w obec nieodzownych kul- 
turnych i ekonomicznych wydatków nie stanąć 
z próżnemi rękoma. Że to trudne zadar ie  speł
nione zostało zręcznie i z dobrym skutkiem przez 
minist ra  Dunajewskiego,  dowodzi budżet  na 
rok 1888.

„Dochody wzrosły o 30 miljonów, a niedo
bór mimo to istnieje, krzyczą pisma opozycyjne 
nie zastanawiająca się nad tem, że tu właśuie le
ży dowód zdolności i patriotycznego poświęcenia 
ministra,  iż potrafił ze skąpo bijących źródeł 
państwowych zaczerpnąć 30 miljonów więcej niż 
w roku zeszłym i to bez uszkodzenia dobrobytu 
ludności i narażenia na szwank jej podatkowej 
zdolności.  A trzeba . 10 mieć na względzie, że 
je-szcze najważniejsze źródło dochodu zostało 
nietknięte — źródło podatków p o ś r e d n i c h ; a jest  
nadzieja,  że z jego pomocą da się przeprowadzić 
równowaga w gospodarce państwowej nawet  w 
tym wypadku,  jeżeliby nadzwyczajne potrzeby 
wojskowe miały trwnć dalej.

Fa ktem jes t  że niedobór istnieje, i żadnym 
frazesem ani żadną sztuczką arytmetyczną rzecz 
sama osłabić się nie da — wszelako gdy min i 
s te r skarbu wyraził  „nadzieję11 że da się on po
kryć zapasami kasowemi —  to my możemy mieć 
„pewLość" że tak się stanie istotnie.

Dla  giełdy oświadczenie ministra,  iż w przy
szłym roku nie przyjdzie do żadnej emisji rent,  
nie zawiera nic zasmucającego. Dowodem tego 
okoliczność, że spekulacja odpowiedziała na nie 
awansem renty marcowej i tym sposobem n a j 
lepiej scharakteryzowała uznanie swe dla bud
żetu i dla kredytu monarchji .

W ogóle giełdzie bardzo się podobały 
wszystkie cyfry przytoczone przez m !nist ra  w ii - 
go expose. Cyfry te są bowiem dowodem roz
woju ekonomicznego na wszystkich polach;  gdyż 
powiększenie się dochodu z podatków pośrednich 
i bezpośrednich mogło ustąpić tylko przez odpo
wiednie pumnożenie czynności przemysłowej i 
handlowej,  przez zwiększenie dochodów z przed
siębiorstw i spotęgowanie ogólnego ruchu.  Skoro 
espose finansowe fakt ten konstatuje,  trur no po
dnosić jakiekolwiek wątpliwości. Jeżeli  : aś sto'  
sunki polityczne się utrwalą,  to oczywiście — 
rozwinie się przedsiębiorczość — a że u nas 
tyle jest  jeszcze w tym kierunku do zrobienia,  
więc nie należy się obawiać, żeby ruch tan raz 
zaczęty miał nagle ustać z powodu niedostate
cznego poparcia giełdy. Wysoki procent  popy
cha kapitały do czynu. Samo lokowanie ich 
w papiery państwowe nie odpowiada już w y m a 
ganiom, a przedsiębiorstwa ze swemi powabnemi 
szansami wysok.ch zysków zaczynają coraz ży
wic j zajmować rozbudzoną fantazję.

Giełda berl ińska  myślą i czynem przewo
dząca innym, zaczyna już zwolna zmieniać front. 
Walory rosyjskie — dawniej jej  ulubione — 
przestały być osią w sze lak ich  jej pomysłów finan
sowych. To też ogląda się ona za kompensatą i 
znalazła j ą  na polu przemysłowych przedsię
biorstw.

W Niemczech samych pole to jest  już ta k 
że dość' silnie wyczerpane, dla rozwoju sił  finan
sowych i spekulacyjnych nie wiele zostaje miej
sca. Natomiast  na pobliskiej ziemi austro-węgier-  
skiej dla kapitału n ienrecki igo  sporo jest  jeszcze 
gruntu do uprawy i jeżeli przedsiębiorczość nie
miecka zechce kiedykolwiek tutaj  zwrócić swe 
kroki, znajdzie z pewnością silnych sojuszników 
na wiedeńskiej giełdzie. Rokowania już  w tym 
kierunku są nawiazane i jes t  wszelka nadzieja,  
że ten nadmiar kapitałów niemieckich, który do
tąd płynął  do Rosji, zwróci teraz swój prąd ku 
Austrji .

W i e d e ń  17 października.
(Z )  Pogłoska pochodząca z Kopenhagi  j a 

koby car  miał  się zdecydować zrobić wizytę ce
sarzowi Wilhelmowi — wywarła na tura lnie  bar 
dzo korzystny wpływ na usposobienie giełdy, 
jakkolwiek nikt  jeszcze w ziszczenie się tej po- 
głosk. zbyt mocno nie wierzy. Z wielką też 
przyjemnością przyjęła spekulacja wiadomość o 
awansie walorów rosyjskich w Berlinie,  bo zna
lazła w niej po części niejako potwierdzenie po
wyższej pogłoski, po części zaś dowód dobrej 
tendencji  panującej w tamtejszych sferach finan
sowych.

Jeżeli  j ednak  pomimo tak korzystnych czyn
ników nie zdołało się utrzyma^ przychylne uspo
sobienie do końca targu, przypisać to należy tej 
okoliczności, że właśnie dziś zapadł  3-miesięczny 
termin dostawy większej liczby akcyj k redyto
wych, skutkiem czego około 3000 sztuk tych pa
pierów sprzedano.

Giełda przyjęła tę wielką pozycję s tosun
kowo dość łatwo, ale tem samem był też wszel
ki ruch dalszy wstrzymany,  a stad jum południo
we miało przebieg zupełnie spokojny.

Noto wano :
Kredyty austr.  283'3G, austro-węgierskie 

289’50, u n ;ony 213-50. anglobanki 110 75, laen- 
derbanki  227'60 , bankvero.ny — •— , ludwiki 
215 10,  czerniowieckie222 25. renta wspóln a81-20, 
s rebrna  82 75, złota austrjacka 111.80, papierowa 
5 %  96 10 ,  złota węgierska 99 45, papierowa 
5 %  82 60, ruble DlD/s-

=  W i e d e ń  17 paźdsiern. ( Z  targu bydła.) Spęd 
na dzisiejszy targ bydła wynosił 3462 sztuk, z czego 
galicyjskich 937. —  Płacono; tuczne węgierskie po 
52 do 59, niemieckie po 54 do 62 zł., galicyjskie 
po 52 do 59, wyjątkowo po 61, byki i krowy po 45 
do 53 zł. za centnar metr. żywej wagi.

cia Walj i  Wiktorja,  zachorowali  również na odrę 
w zamku Fredensborg.

B e r l i n  18 października Znany fizyk, pro
fesor Kirchhoff, umarł .

Telegramy „Przeglądu11.
(O trzym ane wczoraj).

P a r y ż  18 października.  Journa l O ffic id  
ogłasza dekret,  dotyczący przeniesienia spraw 
Annamu i Tonkinu z ministerjum sp-aw zagr a 
nicznych do minis ter jum marynarki ,  e le razem 
us tanowienia i-ywibego gubernatora dla Indo-  
chińskich posiadłości Francji .

K o p e n h a g a  18 paździermka.  Wielki książę 
następca tronu, grecki książę Jerzy,  córka księ-

( O trzym ane dzisia j).
W i e d e ń  1 9 października (pryw.)*)  Odnośnie 

do podanej  w Tim esie  wiadomości, ze Rosja prze
stanie uznawać traktat  berliński,  oświadczają tu
taj w sferach kompetentny h : „W" tekście t r a 
ktatu berl ińskiego powiedziano, że on nie może 
być wypowiedziany. Oznajmienie,  że któreś pań
stwo nie chce go nada l  uznawać, nie może za
tem prawnej  mocy t raktatu naruszyć, zwłaszcza 
gdy : i ne państwa  podpisane na nim nie prze
s taną  go i nada l  uznawać.  Wogóle zaś nieusza-  
nowauie tego traktatu nie mo ie  mieć żadnego 
znaczenia,  ani żadnych praktycznych skutków, 
gdyż stworzył on cały dzisiejszy układ na Wscho
dzie, czego zmienić nie można, chyba przez woj
nę. Wobec wojny zaś nie istnieje oczywiście ża
den traktat .  — Jeżeliby Rosja chciała wojny, to 
wcale do tego formalnego negowania t rak tatu  nie 
potrzebuje.  Gdyby zaś Rosja od t raktatu się u- 
sunę ła  i wojny nie wydała,  to pozbawiłaby się 
jedynie dobrowolnie i bez potrzeby praw, które 
jej na  równi z innemi pańs twami  traktat  t enprzy-  
znaje.“

Wiadomość ta zatem w tej formie, jak ją 
Tim es  podał,  nie jes t  prawdopodobną.

S o f j a  19 października,  (pryw.) *) Donie
sienia Tim esu, jakoby car w Kopenhadze oświad
czył, iż t rak ta t  berliński przestaje obowiązywać 
Rosją,  wywołało tu powszechną radość, bo są tu 
oddawna tego zdania,  że nic innego , tylko for
malności wynikające z tego traktatu ut rudniają 
pomyślne załatwienie sprawy bułgarskiej  N a 
stępstwem przekreślenia t raktatu byłoby to, że 
Bułgar j t  nctyehmi&st ułożyłaby się z Turcją co 
do zupełnej swej niepodległości,  a przeciw temu 
układowi mocarstwa  europejskie n i t  sprzeciwia
łyby się.

Dziś Stambułów pr sy ją ł  kilku koresponden
tów do pism zagranicznych i rzek ł :  „O nasze
sprawy wewnęt rzne jesteśmy znpełnio spokojni. 
Europa  nie może nie uznać, że stosunki  nasze 
są skonsolidowane i że do rozruchów r i e  dopu
ścimy, a zresz tą  ich być nie może, gdyż cały 
kraj za nami stoi. Pol i tyka mocarstw względem 
Bułgaiji  odznacza się nieczynnością,  chwiejno- 
scią, różnicą w zdaniach i leży to w stosunkacn 
europejrkich,  że inaczej nie może być. Więc 
mamy czas zupełnie się urządzić, stanowisko 
księcia tak wzmocnić,  że o usunięciu go zgoła 
już nie będzie można  mówić“ .

Do audjencji metropoli ty Klemencjusza u 
księcia nie przywiązuje Stambułów wielkiej wa
gi, powiada on, że opozycja widzi już całe sza
leństwo swych żądań,  widzi że z każdym dniem 
szeregi jej topnieją i dla tego śpieszy uratować 
resztki swego znaczenia w kraju.

Konstantynopol 19 października (pryw.) (*) 
Rosyjski  ambasador  Nelidów, przyjęty na au- 
djencji  przez Sułtana,  oświadczył  mu, że dalsze 
zachowanie się Rosji w sprawie bułgarskiej  za
leży od tego, czy Sułtan zawezw ie lub nie za- 
wezwie stanowczo ks. Ferdynanda  do opuszcze
nia Bułgarji .  Sułtan odpowiedział,  że Porta 
rzecz tę rozważy; jes t  ons bowiem bardzo t rudną ,  
gdyż należałoby z góry obmyśleć i porozumieć 
się, coby się miało stać w razie, jeżel iby ks. F e r 
dynand wezwania  nie usłuchał .  Na  rekuzę bez 
akcji, broniącej  zwierzchniczej powagi Turcji  
Suł tan narazić się nie może, akcji zaś żadnej 
odrębnej  zgoła nie przypuszcza, tylko w poro
zumieniu z państwami traktatowymi.  Należy się 
przeto starać pierwej o to porozumienie.  Odpo
wiedź ta j es t  z jednej  strony zwłoką, z drugiej 
s twierdza znane już stanowisko Turcji.

M a d r y t  19 paśdziernika (pryw ) *) P isma 
republ ikańskie objaśniają toast  Gastellara na kon
gresie li terackim na cześć królowej w ten spo
sób, że królowa przez swoje cnoty,  talenta,  takt  
i rozum jest  wzorową zwierzchniczką kons ty tu
cyjnego państwa,  bez względu na to, czy to jes t  
monarch ja  czy rzeczpospolita.

P e t e r s b u r g  19 października (pryw.) *) Mini
ster finansów udzielił pewnema Francuzowi i zna
nemu nafciarzowi Noblowi koncesji na założenie fa
bryki nitrogliceryny, pirokseliny i innych wybucho
wych materjj.

B u k a r e s z t  19 października (pryw.) *) Emi
grantom bułgarskim świeżo przybyłym do Rumunji 
rosyjski konpulat odmówił subsydjów. Ponieważ ludzie 
ci nie mają żadnych środków utrzymania, przeto rząd 
rumuński postanowił ich wydalió z królestwa.

E z y m  19 października (pryw.) *) Rząd otrzy
mał wiadomość, że kilku naczemików piemion etiop
skich oznajmiło Ras-Aluli, ze 'uz więcej przeciw 
Włochom walczyć nie będą. Wskutek tego powstało 
zamięszanie w obozie abisyńskim.

L o n d y n  19 października.  Po wysłuchaniu 
mów socjalistycznych w Hydeparku  przeciągały 
t łumy w procesji z czarnemi  i czerwonemi cho
rągwiami przez park w kie runku bramy Wiktor- 
ji, którą jednak zamknęła policja. Gdy się t łu 
my w tem miejscu pojawiły, otwarto nagle bra 
mę i wystąpi ła  policja, usi łując tumul tantów 
rozpędzić. Przyszło skutkiem tego do zaciekłej 
bójki. Motłoch wyrywał żelazne sztaby z bramy 
i ławki, aby niemi atakować policjantów, z któ
rych też wielu jes t  ciężko rannych.  Dopiero po 
nadejściu posiłków i przedsięwzięciu l icznych 
aresztowań,  udało się policji park opróżnić.

L o n d y n  19 października.  Rano zgromadzi
li się socjaliści znowu na Trafalgarsquare,  po
licja przeszkodziła jednak odbyciu mityngu.  
Przyszło skutkiem tego do konfliktu z kilku oso
bami, które chciały przemtwiać.  Dwie z ni :h 
uwięziono. Policja rozpędziła ostatecznie t łumy, 
które w liczbie około 2 tysięcy przeszły do H y 
deparku i tam wysłuchały kilku mów socjali
stycznych.

Ś o f la  19 października.  Wyszedł  dziś ukiz 
książęcy, powołujący Sobranje na 27 bm.  (no
wego stylu.)

Pod Warną  zabito 5 rozbójników, Którzy 
ścigającym organom władzy stawili opór.

L i p s k  19 października. Borsenhalle  donosi:  
Lipskie Towarzystwo dyskontowe zawiesiło na 
razie wypłaty z powodu nadużyć popełnionych 
przez dyrektorów.

B< r l i n  19 października.  Peichsanseiger do
nosi : Maekenzie odwiedził przed powrotem do 
Anglj i  jeszcze raz następcę  tronu w Bayeno i 
skonstatował  ponownie widoczny zwrot w jego 
zdrowiu ku lepszemu, zalecił jednak,  aby pa 
c jent  ile możności oszczędzał się w mówieniu i 
aby z i n ę  spędził  w ciepłym klimacie.

Książę pozostaje tedy na razie w Bayeno, 
a potem ma się udać do Riyiery.

W i e d e ń  18 października.  W iener Zeitung  
publikuje, że Najj.  Pan w dowód uznania sku 
tecznej i dla pańs twa korzystnej służby udzielił  
radzcy budownmnwa p. Se tt iemu order żelazne; 
korony klasy III .  Radze* budownic twa p. Hein-

*) Przedruk wzbronienjr.

rich,  s tarszy inżynier  p Rappe we Lwowie i 
S tanisław Opatowicz w Tarnowie otizyinali o r 
der Franc iszka  Józefa,  w dowód uznania ich 
działalności.  1

Nadzwyczajny profesor wszechnicy lwow
skiej p Wojciechowski, mianowary  został zwy
czajnym profesorem ka tedry hiscorji polskiej 
w uniwersytecie we Lwowie.

L i p s k  19 paźdz ien ika .  Towarzystwo dys
kontowe ogłosiło konkurs.

M a d r y t  19 październik?,. Według  depeszy 
z Tangeru  skonstatowano teraz jako ■ rzecz pe 
wną, że s tan zdrowia suł tana budzi poważne 
obawy. —  Benihassowie podnieśli rokosz. W Tan- 
gerze panuje ogromne zaniepokojenie.

N o t t i n g h a m  19 października.  Na  wczo
rajszym mityngu członków partii  l iberalnej wy
stąpił  Gladstone energicznie przeciw i r landzkie
mu billowi represy jne mu;  na określenie postę
powania rządu w tej mierze niema innego w y 
razu, jak bezczelność. Konieczną jest  radykalna 
zmiana systemu administracyjnego,  a zmiany tej 
może dokonać tylko lud wolny.

.UST a . d . e s x a , x i e .

Od 1 października b. r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publiczności szczególniej 

korzystne warnnki
kupna i sprzedaży 

Hstow zastawnych, rent, obligacji, priory
tetów, akcyi i losów,

zamierzająo tym sposobtm rozszerzyć znacznie obrót 
1 interesów meyo kantoru wymiany.

Scłiellen berg- .
B o m  handlowy i kantor w ym iany we Lwowie  

ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal Tow. kred. ziem.

P rzyj eoiiali do L w ow a
dnia 19 października.

H otel A n g ie lsk i:  T. Murawski z Konczal: 
B. Skibniewski z Balic. F.  K. Horodyński  z W o 
łynia.

w — — — mmm1

Z  zboź-wych targów

19 październ. ta p.dwo-
'■■'crrzci T»ro5łlw

Pszoai&i 6 2 0 - 6  95 6 1 0 - 6  75 6 — - 6 70 6.50 -7.15
Żyto 4 20 5 — 4 1 5 - 4  8(i 4 05 -4 70 4.50 5 15
Jęczmień 5------ 6 5(’ 4.50—5 50 4 ----- 5.50 4 . - 6  45
Owies 3-80- 4 51 3-65 3.9r 3.75 - 85 4.----- 4 50
Grocp. 5 — 4 50 7 - 4.25 6.5'14 75 7 —
Wyka •— 4 5t) 3 .8 5 -4 4 0 3.60-4.60 4.----- 4 75
Ksspat 9 . - 1 0 . - 9 — 9.60 9 — 9 50 9 . -  10 -
Lnianku _ . ----- •— ._ —
Konis. ozer. 35.-----43 30 42 4 2 - 22.—-40 35.—46 -
Konie, biała. --------- i0.—48.— 37.—50 — 10 —55 -
Konic, zzwed. ----------- - —.----- — -----— —  .—.—

wasysl ko z* 100 kilo be* worka..
Obadał cis 56 siln loco Lwów sl 20 — 60 nominał -.io. 

e  ko w i ta  za 10-000 l i tr  pro^ Lwów loco 26-— do 26.t>0 
Wiedeń 19 październ. Pszenica od 7 35 do —■—. Żyto oa
6 06 do •— Okowita ‘ 6. do — . Berlin  19 paźaziern.
Pszenica . 5 2 — do 1 6 2 — Żyto 113 do 122'— Okowita 
9 7 — do 100.40. Pesz t  19 październ. P iw nica  6 87-— do — 
Żyto 5 70 do —■—• Okowita 25 75 do —

K u r s a  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  dnia 19 październ. Gsdzina 10 minut 6 i .  

Renta wspóina ;ps.pierowa 81'15 Renta wspólna sre
brna 82 45 Rerta 4°/0 złota 111.80. Renta 5%  p a
pierowa 96.15 Akcje banka anstro-węgierskiego 
8 8 5 .— Akcje austriackie kredytowe 2 81 .60 . Funty 
szterlingi 125’25. Napoleondory O9-9iY 2.Mp.rki niemie
ckie 61.37*/i

Lwów. Z Izby haudlowei, 19 października 
1. A kc je  ea sztuką. 

bez kuponu bieżącego płaoą
bez dywidendy:

Kolei galio. Kar. Lud. £00 zł. m. k. 214  25
„ lwów. czer.-jass. 290 zł. w. a. 222 —

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 281 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 —

2. L is ty  zastawne za 100 sir. 
Banku. byp. galic .6 prc. w. a. - - —

» ■ » 5 -  „

Basku krajowego 4 !/* -/o 
Tow. kred. galio. 5 ,

■ p, a ^  v
,  4 1/.

prem.
99 50  

10S 10 
95 50 

101 —  
92 75 
97 90

3. L is ty  dhiźń) za 100 sir.
Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3°'„ w lik  w, 5( —
„ „ „ (d. 5°/Y 3>/,»,o * 44 -

d. Obligi za 100 sir.
Indemniiiricjjne galic. 5 prc. m. k. 93 15
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 —
Pożyczk® k-aj z r. 1873 6 prc. w a. 103 50

„ „ 188a ł ‘/ s D  .  84 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa
„ Stanisław owa .

6. Monery.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
tfapoieondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek ni»mieckick

1887.

żąda t
i f

217 25
225 — 
286 — 
216 —

1 0 0  5 0  
104 10 

96 50 
102 — 
93 75 
99 —

53 -  
147 -

104  15
101 4-
105 50 

96 50

18 75 20 75
32 — 35 —

6 8 2 5-9?
5 8 8 5 98

9-88 ■0 9 9 8
10-24 ‘ 10-34

i 4C 1-50
1 0 9 ‘/* 1-11‘L

61.20 61.80 -

S P o c i Ą g l  I r o l e j o T T T - e
podług zegarn lwowskiego od dnia 1 paździer. 1887 rokr.

Do Lwowa pnyctoizą--
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Z Krakowa . . . .  
,  Podtrołoczyzk . . . 
„ „ na Podzamcze 
.  Czerniowiec . . .

5.50 
10.24 
10.10 
10. 3

? 2 .
S. 051 u ś
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11.35 
3.5' 
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Ze L i o i a  e f lc M za :
Do Krakowa . . . .  

„  Poi wołoczysk .
,  „ i  Podzamcza 
J  Czerniowiec . •

1

10.44
6.10
6.22
6.20

4.10
10.251 gg 
1C 55 g |

4.50 
12 38 
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' 2.2?

7.58
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Do L wjwc preycnodec:
Ze Stryja-Łiiwoosnego przycnodzi pociąg osobowy

o god* 8 m. 39, o godz. 4 m. 15 i o godz. 1 m. 15.
Ze Btanisłrwow:.-Hnsiatyna orzycbodzi pociąg oso

bowy o god*. 9 m. 43 i o godz. 3 m. 10.
Z e Lwowa odchodzą . 

lóo Stryja-Łswocznego pociąg oso' owy o godz. 
6 m. 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. 7 m. 44.

Do Stt lisławowa-Husiatyna odchodzi pociąg «s«- 
bowy o godz. 6.— i 0 godz. 12 m. 02.

Uwaga \ Godziny ozns-zono grubemi lic barn! ozni 
osają pori nocną od godziny 6 wieczór do 5.69 m. ran-o



PKZEGLĄD z dnia 20 października 1887.

«)

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  rV.
Z an im  zdo ła łem powrócić do drzemki ,  p r z e 

r w a n e j  przez Pen e l opę ,  b r zęk  t a l erzy  w izbie 
cze ladn ie j  ozna jmi ł  mi,  że podan o  obiad d la  6łu- 
iby .  J a  j ad łem oddzielnie w swoim pokoju,  więc 
też nie  ruszywszy  się z miejsca,  i w ygo dn i e  w y 
c i ągn ąws zy  nog i ,  za b ie ra łe m się do za mkn ięc ia  
oczu,  gdy  znow u i s to ta n iewieśc ia  w es z ł a  mi 
w drogę.  By ła to  Nancy ,  po mocn ica  kuchark i .  
Mój fotel  by ł  t ak us tawiony ,  że ma ją c  przejść,  
m us i a ła  prosić,  abym je j  zrobi ł  m ie j s c e ;  wtedy  
spo s t rzeg łem ,  że j e s t  czegoś  n a d ą s a n a ,  a jako 
nadzorca s łużb y  m a m  zasadę nie to l erować t a 
k ich  ob jawów bez zapy tan ia  o p rzyczy nę .

—  Cóż to m a  znaczyć,  N a n c y  —  rzekłem —  
czemu w s t a ła ś  od o b ia du ?

Nan cy  us i ł owa ła  p r z e s u n ą ć  się koło mnie 
bez odpowiedzi ,  a l e ja, pow s taws zy ,  wziąłem ją  
de l ika tn ie  za ucho.  B ard zo  do b r a  to dziewczyna,  
i wie ona  j ak i ca ła  s łu ż b a ,  że pozwalam sobie 
tej poufałości ,  gdy  j e s t em z kogo zadowolniony .

— Cóżto się s t a ł o?  —  powtórzyłem.
—  R ó ż a n n a  sp óź n i ł a  się znowu i musz ę  iść 

jej  szukać.  Ca ła  robo ta  zawsze na mnie  spada. . .  
N iec h  pan  mnie  puści ,  panie  B e t t e re g d e l

Owa R ó ż a n n a  by ła  to nasza  d r u g a  p o k o 
jówka.  N az y w a ła  się wiśn ie  Róża A n n a ,  a przez 
skrócenie Róż ann a .

Mia łem  dla  niej  coś n a k s z ta ł t  współczucia 
( n a t y c h m i a s t  powiem d la cz eg o ) ;  widząc przeto,  
że N a n c y  byłaby  się i  n i ą  rozmówiła  daleko o- 
s t rzej  n iż  p o t rzeb a ,  pomyś la łem,  że nie m a m  nie 
do robo ty ,  że za tem mogę  iść po R óż ann ę  i za 
chęcić  j ą  do większej  p u nk tu a ln o śc i  n a  p r z y 
szłość.  Wiedz ia łem,  że lekkie na pom nie n i e ,  pocho
dzące odemnie ,  będzie dobrze  przy ję te .

—  Gdzież j e s t  R ó ż a n n a ?  —  za py ta łem.
—  N a p iaskach ,  j a k  zwykle  —  odpar ł a  N anc y ,  

wzrusza jąc r am i o n am i .  —  Znó w mi a ła  mdłości

dziś  r a no  i p ros i ł a  żeby jej  pozwolić przejść się 
po świeżem powiet rzu.  Z temi  g r ym asa mi  można  
doprawdy  s t r ac ić  cierpl iwość.

— Idź  na  obiad,  moja kochan a  —  odrzek łem 
na to. —  J a  ma m dosyć ci erpl iwości  i poszukam 
Różanny .

Nancy,  o b d ar z on a  dob rym  ape ty tem,  bardzo 
u r ado w ał a  się z tej propozycj i .  P o g ł as ka łe m  ją  
po twarzy  ot  t ak z przyzwyczajenia,  wz ią łem la 
skę i ru szy łem w drogę ku piaskom.

Ale zan im dojdz iemy ua  miejsce,  musz ę  
wam  jeszc ze  opowiedzieć h i s tor ję  R ó ż a n n y  i 
p ia sków,  bo j e d n o  i d r u g ie  zos taj e w ści s łym 
związku ze s p r a w ą  d ja m en tu .  Bardzo mi  p rzy
kro . . .  chc ia łbym przysp ieszyć opowieść,  a za 
wsze coś s taje mi  w drodze.  Niesposób ominąć 
tych p rze szk ód ,  a za tem uzbrójc ie  się w cierpl i 
w o ś ć ;  pospieszę,  o i le będę  mógł ,  i p rzy rze kam ,  
że n ie b a w e m  gęs ta  zas łon a  całej t a j e m nic y  uchyl i  
s ię przed n as ze m okiem.

R ó ż an na  by ła  n i e d aw n o  przyję ta  do g r ona  
nasze j  s łużby,  złożonego z resztą z domowników 
d a w n y c h  i s t a ryc h ,  j a k  n a  p r zy k ła d  j a  lub  od 
dziecięcego wieku zal iczonych w poczet  s łużących 
w ych ow any ch  p rawie pod  okiem mi lady,  j ak na 
p rzyk ła d  moja  córka.

Na  cztery mies iące p rzed wypadkami ,  które 
opi su ję ,  mi lady,  będą c  w Lo ud y u ie ,  zwiedza ła  
dom p r zy tu łk u  dla  kobie t  wychodz ąc ych  z wię 
zienia.  Ce lem tych zakładów je s t  wszczepianie 
zasad  moralności  i ch ron ien ie  p r ze s tępczyń  od 
pow ro tu  n a  złe drogi.  P rzełożona,  widząc żywe 
zajęcie  się mojej  pani  t ą  ins ty tuc ją ,  wskaza ła  jej 
młodą  d z i e w c z y n ę ,  Ró ż an n ę  B p e a r m a n .  i opo
wiedz ia ła  p r zy t em  s m u t n ą  h is tor ję ,  której  nie 
m a m  odwagi  powtórzyć,  bo nio lubię tak j a k  i 
wy zapewne  w yw oły w ać  s m u t n y c h  w ra ż e ń  bez 
potrzeby.

Kró tko  mówiąc,  R óż an n a  k r a d ł a ; a pon ie 
waż  nie  na leż a ła  do tej ka t egor j i  oszustów,  któ
rzy zak łada ją  spółki  i t owarzys twa,  aby kraść  
sy s t em a ty cz n i e  i na  wie lką  skalę,  prze to  prawo 
mogło  j ą  dos ięgnąć ,  wsadz ić  do więzienia,  a po
tem posłać do czar ta ,  z k tó rego  szponów u m k n ę 
ła  j e d n a k  za pomocą  dom u przytułku.  P od ł ug  
zdania p rzełożonej  R ó ż an n a  pomimo swoich p rz e 
s t ę ps t w  była i s to tą w y ją t k o w ą ,  go d n ą  wspó łczu 

cia i opieki  ze s t ro ny  kob ie ty  p rawd z iwie  chrze-  
śc iańskiej .

Milady,  będąca taką kob ie tą  p rawdz iwie  
ch rz eśc iań ską ,  r zek ła  do p rze łożone j :

—  J a  jej dam tę opiekę.
W  ty dz ień  po tem R óż an na  wesz ła  do n a 

szego domu jako d rug a  pokojówka.
N ik t  nie  wiedział  an i  s łówka o jej  p r ze 

szłości  z wyją tk iem panny  Rache l i  i mnie,  mi 
lady,  zaszczyca jąca mnie  swojem zaufan iem w 
wielu rzeczach,  zas i ąg nę ła  mojej  r ady  i co do 
tego punk tu .  Od śp. s i r  J o h n a  nauczy łem się 
potakiwać wszys tk iemu co mi lady  czyni ,  więc 
n ie t r udn e  mi było zgodz ić  się na  jej zamia ry  
wzg lę dem Różann y  S pe ar m a n .

Nie ka ż de m u  n as t ręczy  się t aka sposobność  
poprawy życia,  j a k  tej dziewczynie .  N ik t  ze s ł u 
żących nie mógł  ga r dz ić  u ią  lub w yrz uca ć  jej 
przeszłości ,  ponieważ nikt  o t em  wszya tk iem nie 
wiedział .  By ł a  p ł a t n ą  j a k  inni ,  używała  takiej  
samej  swobody,  a n ie raz  p r zy t em  us ł y sz a ł a  od 
mi lad y  słowo za chę ty  lub  pochwały .  Muszę  też 
powiedzieć,  że R ó ż an n a  u m i a ł a  cenić to pos tępo
wanie .  Chociaż wąt ł a  i c i erp iąca n a  mdłości ,  
k tóre  d r aż n i ł y  s i lną  i zd row ą  Nancy,  spe łn i a ł a  
j e d n a k  swoje obowiązki  s t a ra n n i e ,  gor l iwie ,  s p o 
kojnie i nie  ska rży ła  się nigdy.

Mimo to inne kobie ty nie lubi ły jej  z w y 
ją tk iem Penelopy ,  k tó ra  b r a ła  zawsze j e j  s t ronę,  
lubo do ściślejszej  zażyłości  nie  doszło między  
niemi.

Nie wiem prawdziwie ,  co mogło tak źle u- 
p rzedzić  nasze s łużące do Różanny .  Nie by ła  
ł a dn ą ,  więc nie budz i ł a  ich zazdrości ,  a p rzytem 
mia ła  k rzyw ą  łopa tkę .  Z d a j e  mi się,  że jej  ma ło-  
mowność  i upodoban ie  w samotnośc i  były g łó 
w n y m  powodem tej n i echęci .

W  chwi lach  wolnych od pracy,  k iedy inni  
s łużący t rac i l i  czas  na próżnej  gawędzie ,  R ó ż a n 
na  czy ta ła  lub sz y ła ;  kiedy n a  n ią  przyszedł  
czas wyjścia ,  ub ie ra ła  się i szła suma  j e d n a  na 
p r zechadzkę  lub do miasta .  P rz y te m  w jej u łoże
niu było coś niezwykłego,  j a k a ś  powaga ,  p ro s to 
t a  po łączona z g o d n o ś c i ą ;  d l a t eg o  od p ie rwszego 
dn ia  wszys tkie  kobiety za wyrokowały  (wcale n i e 
s łuszn ie  mojem zdaniem),  że /R ó ż a n n a  n a d a je  
sobie pańsk ie  tony . "

A  t e raz ,  gdy  w am  opowiedz ia łem dzieje

Różanny ,  musz ę  t akże  wspomnieć  k i lkoma  s łowy
0 p iaskach.

Nas z  dom stoi  n ieopodal  brzegów morza.  
Wszędz ie  dokoła  są prześl iczne mie j sea  do p rze 
ch a dz k i ;  tylko w j e d n y m  k ie runku,  wyzna ję  to 
otwarcie ,  d rog a  j e s t  s zkaradna.  C iągn ie  się przez 
ćwierć mil i  wśród lasku nęd z ny ch  sos ien  aż do 
b r ze g u  małej  zatoki,  obwiedzionej  sze r eg i em  skał  
n iskich i s to jących  każd a  oddzielnie.  Widok  to 
smut ny ,  ponury.  Od l asku do morza  rozciągają 
się ł awice piaskowe,  zakończone d w iem a  skałami ,  
k tó rych wydłu żon e  g rzbie ty  zdają  się biedź ku 
sobie,  i nag l e  r a p to w n y m  spadk iem kończą *ię
1 zapada ją  w morze.  J e d n a  z tych  ska ł  zowie się 
I g ł ą  południa ,  d rug a  I g łą  półuocy.

Między temi  akałami  leżą naj s t raazl iwaze 
piaaki  ruchome,  znane  w ca łam hr ab s t w ie  Y o rk 
shire.  Podc za s  odpływu mor za  odbyw a  się w tych 
n ie zba dan yc h  g łę b in ac h  coś dziwnego,  t rudnego 
do po jęc ia :  ca ła  ma sa  p iasku  porus za  się, wre,  
f a l u j e ;  j e s t to  widok  n a d e r  c i ekawy i onto z j edna ł  
tym ławicom miano  . .Drżących p iasków" ,  nadane  
im przez  oko licznych mieszkańców.  Podczas  p rz y 
p ływu  morza,  w lecie czy w zimie,  woda za l swa  
piaski ;  lecz fale,  t r acąc  rozpęd p rzy  wejściu 
do zatoki,  posuwają  się cicho,  spokojnie,  pokr y
wając j a k b y  ca łu ne m  powie rzchn ię  p iaszczystą ,  
lekko d rg a j ą cą  niby  w p rze d śm ie r tn yc h  konwul 
s jach.  S m ut ne  to i od ludne  miejsce,  wierzajci* 
mi.  An i  j e d n a  łódka  a i e  zb l iża  się n igdy  ku taj 
s t r o n ie ;  dz ia tw a  z Cobbs -I Ia le ,  sąsiedniej  osady 
rybackiej ,  nie p r zyb iega  tutaj  na zabawę,  nawet  
p tac two  morskie zda ła  omija Drżące  piaski .

Trudn o  dać wiarę,  żeby młoda  dziewczyna,  
ma jąca  przecie sto miejsc p rze cha dz k i  do wybo
ru,  chodz i ł a  zawsze do tego pas k u dn eg o  zakuta 
sa m a  j e d n a ,  z ks i ążką lub robo tą  r ęczną.  A p rz e 
cież to był  j edyn y  cel wycieczek R ó ż a n n y ;  cza
sem tylko chodz i ł a  j e szcze dalej,  do Cobbs-Halo,  
gdzie mia ła  przyjaciółkę,  o k tó re j  w czas ie w ł a 
ściwym pogadamy.

Po sze d łe m tedy ku D rż ąe y m  piaskom,  p e 
wny że t a m  zas tanę  Różannę.  I s totnie ,  zbl iżając 
się do wybrzeża,  zobaczyłem ją  sarnę jak zwykle,  
okry tą  d łu g i m  sza rym p łaszczem,  który zawsze 
nosi ł a  j a k  się domy ś la m dla ukryc ia  sw«j u ło m 
ności.  S t a ł a  zadumana ,  pa t rz ąc  na  morze  i D r ż ą 
ca piaski .

  —Po s łyszawszy  moja  kroki,  o d w r ó c i  |,-c 
g łowę,  ja zaś u ją ł em ją  za r ękę i obroc tr!j 
sobie,  bo nie lub ię ,  k iedy mi kto u1 
w oczy, t ak  samo j ak n ie  lubię z^e^ 0v„ jtp1 
bez powodu.  Wt ed y  zobaczyłem,  
kana .  W yj ą ł e m  więc ehus tkę  fularową z - ■ 
(d os t a ł em  ich pół  t u z in a  od mi lady)  1 P 
j ą  Różann ie .  _ . obetr«*'

—  Siadaj  tu  przy  mnie ,  moje  dziec ię  ^  
sobie najp rzód  oczy,  a po te m powiadz © '  
płaczesz.  .

Gdy  będziacie  mieli  tyle la t  co j®» P ^  
nac ie  się, że usi ą ść  ua  ziemi j e s t to  d^uZ,^gfl] 
niż w am  się t eraz wydaje.  Z an i m  uł&tv,r' ^ojt 
z t ą  czynnośc ią ,  Różan na  już  o ta r ł a  ocij ^  
b aw eł n ia n ą  c h u s te c zk ą ;  by ła  spokojna,  * 
cznie p r zyg nęb iona .  U s ia d ła  przy m n 1,6^  ^  J1 
chcec ie  pocieszyć p łaczącą  kobietę,  
ko la n a ;  j e s t to  me to da  n ie za wo dn a  i P1ol0- $
0 niej ,  ale R ó ż a n n a  to nie N anc y!  d»‘e 
t emu spokój i r zek łem t y l k o : ^ i*

— Powiedzże  mi,  moja  kochana ,  cze#® 
ciągle d ręczysz ? ^

—  Płaczę n a d  przeszłością ,  panie  B a R * ^  jK 
od par ł a  pó łg łosem R ó ż a n n a ;  —  myś l  o 
częs to wraca mi  da pamięci .  . i

— No, no moje  dziecko, to już  .jj 
t ar ło s i ę ; n a  co to w sp o m in a ć  i truć 
moehcąc  ?

R ó ż a n n a  u ję ła  mnie  za połę su r  
ma ło  t rochę  db am o s iebie i często d»J? J({S 
odzieży je ść  i pić. S łużą ce  czyszczą m°Jfl ^
1 właściwie poprzedniego dnia Różano* 
biła t łustą  plamę z mojego surduta,  ** 
jakiegoś zachwalanego środka. Tłuszci  ' A 
ele plama została, lubo mało widoczna, 
wskaza ła  na nią palcem. ,

—  P l a m a  wywabiona ,  — rzek ła  —■ * 
został ,  panie B e t t e re d g e  ! j*'

T ra f n a  u w a g a ;  nie wiedz ia łem c° . j |J j 
odpowiedzieć,  a czując że nio posi&d* 
pocieszania ,  p rzy po m n ia łe m  jaj  o objedz1*

—  P om óż  mi ws tać  —  rzekłam,  —  s%  < 
aię znowu na  objad  i dla tego przysz*0 
ciebie.

—  Pan . . .  po m ni e  ? , pi
(C 1
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poleca:
W IELK I SKŁAD 

D eszczochrondw 
L asek  
K ufrów
W yrobów ze skóry , 

d rzewa, m eta lu  
1 porce lany

po n izk ich  cenach.
o o o o o o o o o o o o o o o o ć

P rzy rządó w  toa le to 
wych 

P a r fu m e r j i  
G alan te r j l  
S ka rp e tek  1 szelek

Ważne dla Dam!
Zaopatrzywszy mój magazyn

TOliBÓI BŁ4IATSYCH i PŁÓCIEN

JAN 1HNAT0W1CZ
poleca

w y p r ó b o w a n e  i  n ie z a w o d n e  ś r o d k i  
k o s m e ty c z n e ,

odszczeaólnione 7ma M a ł p  zasługi i I m  i ą \ m m  uznania-

Ol n i  n  I r  t o r i i n o i i - T T  wimacnia i pobudza włosy do porostu 
IM U JG K . I d l U l l U U  V , Flakonik 50 cnt.____________________

Pomada chinowa,
80 cn t  ___________________________________________________________

do imywania włosów, zapobiega tworze
niu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

O cnt.

wzmacnia cebulki włosowe i zapo
biega wypadaniu włosów. — Słoik

Woda ateńska,
______ i piOyelt - Flakon :■

Olejek chino-taninowy. Działa znakomieie na ce
b u lk i  w łosowe i na po

ro s t  włosów. W wypadkach, gdzie w skutek choroby włosy 
wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu 
jednej flaszki można suoatrzedz poroat. —  Cena 1 złr, 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania ust,
opróci przjjemneuo orzeźwiającego smalru i zapachu, dardzo 

 korzystnie w p ływ a  n a  dz ią s ła  i zęby, — Flakon f»0 cnn

Proszek roślinno-alkaliczny, ;ę°bd̂ “c”St
daje perłową białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają 
ból i prnchni^nie zębów — Pudełko 30 j 80 cnt.

H p a l i n f A l * f ' v i n  V  °dwaniHN cy 1 odwietrzający
v k j l x l l  v  a  \ J j  J  powietrze, używany w biurach, ko

rytarzach i do skrapiama snkWi. — Flakon 50 ęnr,,
do nacierania c ia ł a , do płukania ust, 
i do odświeżania powietrza . Flakon po

na oloecny sezon.
w świeży i p iękay wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
o r a z  w r ó ż n e  a r t y k u ł y  w z a k r * s  h a n d l u  t e g o  

l e ss  8— 10 u c h o d z ą c e .

sprzedaję po cenach sta ły ch  ł n isk ich  , a 
przy każdem  zaknpnie za g o tó w k ę  

ŁO% opustu .
Przy jmuję  zamówienia na gotowe snknie damsk ie  i konfekcji*. 

Polecając się do uiług

Roman Woyczyński
we L w o w ie , plac MarjackI

m m m  f u t e r
P. CZAPCZYŃSKIEGO we Lwowie

ulea Halicka L. 1. w domu własnym
p o le c a :

Futra do podróży, tak i n n i  d*lie : a nlsdżwiadkew z baranów ressyjskieb, 
wilków syberyjskich białych, renów, szepów itd.

Futra miastowe, męskie: s bobrów, skaaek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szopów, baranków piżmaków itd.

Kurtki męzkle do polowania, z kęirurów, Iliów, bar&akaw.
Futra damskie, z lnów  ressyjskieh, x liaów krajowyah, kangurów, tomaków, 

soboli, nurków, ryai itd.
Rotondy podmyta bylistkami papialiaanai Itd.
Katanki damskie podszyta futrem i  sbłeżeaiem i baz abłażania.
Płaszcze astrachanowe, daieskin pedszyte futram.
Kołnierze I zarękawki darmkia sajnawisoga fiaonu.
Czapeozkl damskie w gutai« kapalutików, fazan nawy. 1626 16- 36 
Czapki męzkle I kołpaki w róinyah gatuakaoh.
Deki d» aani i pod naal s glonami wynabaneaai naturalnami, a wilków, 

niedźwiedsi, tygrysów, białych niadiwiedni itd.
Wierzohy d&makie jedwabno i wełniana. Wierzchy męskie da fntar gatawa, 

oraz materja i sukna na wierzchy do fnter w wielkim wyborze.
Mająe rozliezse stoannki utrwaloac z Hesją, Syberją i zagranicą z pierwssyek d rłde ł  

sposobem w możności służyć towarem daborowem pierwszej jakośei.
Zat.ówieuia za nadesłaniem miary lub stanika, uskuteczniam sumiennie z paipiaahaaa i gwaraaają 

O o n n l l i k i  n a .  d n ą d t a n l o  r r a z z k o .

jeatena ty*

D la każdego!

Ocet toaletowy
PO cnt. i 1 ?.łr.

Brillantyna
50 centów.

jeat najlepszym środkiem 
i konserwowania brody i

do pięknego ułożenia
bokobrodów. Flakon

Ł*
Nab y ć  można we L W O W I E  w sk l ep ac h  wł as ny ch  ul. K o 
p e rn ika  1. 3, Ho te l  Eu ro pe j sk i  i ul .  Hal i cka ,  róg W a ło w ej .  
W  K R A K O W I E  S u k ie n n i c e  1. 20 —  W  C Z E R N I O W C A C H

R y n e k  1. 2. 1311

potrzebnem je s t  dobre I eleganckie obuwie a sssiególnic os por, j t s i :n u q
i ziinewą — d atego zwraoam uwagę na mój własny wyrób obuwia, które
nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenla. Polecam przeto na j
sumienniej wielki wybór gotowego obuwia po csnaeh następujących: 
męzkie po zł. :'*, 5.50, 5.80 i 6 zł., wysol is s sholswkami do biota po 
zł. 10. 11, 12, 13 do 15 zł.; damskie busiki pe sł. 4, 4.50 i 5, dsitsinns 
od 1 80 da 3.50. Zarazem każdy przekonać się m<>ie, i i  snakomity 
wyrób jest tańszy od wszystkich zagranicznych lishych wyrobów, dlats^o 
że hurtownie materjały kupuję. Zamówienia z prowincji uskutecznia eię 
1609 9 — 12 natychmiast dając wszelką gwarancję.

Aby każdy w zupełności odpowiedne mógł otrzymać obuwie zechce 
miarą centymetrową oznaczyć jak tu wzorek:

[długość stopy t  j.  od polewy pię-
, Ly aż do wielkisgo palca "jak a

JS I  [de 6, następnie w palach (w około
0 /  X  m  ie® kostes) jak c, d. dalej tak sa-
y mo rys jak e. f. ‘ podbicie t j opa

sując nogę od pięty ni do jej 
gięcia, jak oznacza li tera  g, h, 

iest co r z e c z  nadzwyczaj łatwa, a 
każdy może być pewny, iż w zu
pełności żądana obuwie otrzyma. 

Adres :

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a

JÓZEF MALEC
ulica Kazim ierzowska I. 51 w e Lw ow ie naprzeciw  szkoły św. Anny.

i
i
I

Józefa Dzierzkowekiego ładnym drukiem 
i na ł.-idnym papierze, między iunnini 
znajdują się większe powieści jako „Król 
dziadów, „Uniwersał he tm ański ',  „Szkoła 
świata-,  „Dla posagu' itp. n a .  2  złr. 
Nadsyłający przekazem 2 zł. 36 ot. otrzy
ma nadto świeżo wyszłe z druku 2 000 
anegdot i żartów i 3 tomy biblioteki „No- 
1709 2 - 2  w in '  bezpłatnie

Z księgarni J. Leona Pordesa
we Lwowie ul Trybunalska l. 1

MAGAZYN TAPET

1707 2 - 3

wyprawy
poleca po cenach najn iższy  oh

Antoni Halski
handel towarów żelaznych

we Lwowie, plac Halicki 1. 1.
Cenniki illuatrowane na żądanie franco.

Dzierżawa.
Majątek ziemski U l i r y ń k o w c e  

w powiecie Zaleszczyckim przeszło

700 morgów ornego pola
w p s z e u u e j  g le b ie ,  dw a m łyny, arenda w e w si, 

karczm a przy  gościńcu

3C  do w yd zierżaw ien ia
od ±  m arca 1 8 8 9 .

Bl iższo wiadomośc i  u właścicielki  ma ją tku  z Baronów 
Brun ick ich  Melauj i  Cywińsk ie j  w Tarnopolu dom J a n g a n a  
(obok Ogrodu Miejskiego) .  1696 5

we Lwowie p lae H alick i 1. 2. 
w Czerniowcach ul. G łów na 1. 1?.
1621 9 -V poleca ;

j  K o ł d r y  twZ.
KO BIERCE zo Smyrny

S to ry  i Żaluzje,
P t T  KORKOWE

posłanki i chodniki.
„Tapetowanie pojedyn

czych połcoji i całych po 
mieszkań obejmuję w miejscu 
i na prowincji".

8  O g n i o t r w a ł e  i  z a b e z p i e c z o n e  § ?  
o d  w ł a m a n i a  s i ę

K A S S Y
używane i n-we jak najtaniej są D'> I 
sprzedaż u S. l l e rg e ra  W icu, Órabcn, 
1551 B raU ners t rasse  10. 50—1

Katalogi gratis i franko.

W ażne dla zdrow ia  
i tajem nicy.

r« u ism  i panom potrzebującym dyskre
cjonalnej parady 1 pomocy lekarskiej 
udziela takową i  gwarancją pożądanego 
ekutku i najściślejszej tajemnicy, doświad

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specja lista  lekarz w  ohorabach  
dyskrecyjnych.

Przyjmuje »4 • —12 gedzloy l «d 8 6
przy ulicy Sobieskiego Nr 12 na I piętrze 
1702 wchód prze/, podwórze. 86 —1 

NA dyskrecjeualne listy pod adrssem 
J. D, Kurpie) ulica Sobieskiego liesba t2 
odpowiada bozzwłoczniu i wysyła lekar
s t w u  sokro t.n .’®.

Od wielu h t  uznany za najlepszy

K A L E N D A R Z
„OGNISKA DOMOWEGO ‘

(rodzinnego)
n a  rols: 1 B 8 S

opuści ł  j uż  p rasę  nak ła d e m  k s ięga rn i

K  Łukaszewicza
w a  L w o w i e .

Cenn egzem . 50 et. z przesyłką  
pocztow ą 55 ct.

P. 1’. kupcom odstępuje się rabat.

Pieniądze na 1 do 10 la t  za 
zwrot', m w m ałych  

__________________ i ratach miesięcz
nych, ri-alme, pod dyskrecją, tan ie ,  
jednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają 
kawalerowie, uticerowie, przemysłowcy, 
włatcicitde dóbr, domów 1 gruntów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nau
czyciele, kupoy, uprawnieui do pensji 
i spadków, księża i damy tak t u  jak i 
ua  prowincji.  Adr.: F. Uu-ró , O ed it-  
Geschaft. Graz,________ 1667 5 —y6

S U K N O  I
Yf najdelikatniejszych g a U lk ash  
pe najtańszej senie. Wysyła się 
próbki na żądanie. Tuohfabrlks-Nie- 
derlage „Zutn weissen L am in-  ln  

BrUnn. l67 > 5 f

Prasy hIIcJ
Franciszkańskiej po

. i
w położeniu n a j zd r o w sz e01' j j ’ ,1 
ogrodów,  są do wyna jęc ia  p? ^ 1; 
n ia  : na  p a r t e rz e  o 5 pokoj%jL 
pię t rze o 7 pokojach  (z ^  % 1 
i werandą) ,  tudz ież  s t a j n i  
1681 '/.u w ni a

i j■A
Zniżenie oenf'

di*
Chcąc peibyć cię nakłada, ’ j, 

przeszło 50•/, cenę d*1

KAPITAN
n\irzc i* Teofila  Gautiera,

kładzie  Wl. Bogusia^3
Powieść tę, dwutomową 

doem z najfiiękmejszycb
teratury  francuskiej, może ** ; 
mać sa 1 złr., z przesyłka : 
za 1 złr. 10 eentów, a **
1 złr . 40 ct.

Administracja „?n^
Lwów,  Sykstusk® ^

Anonse PP.
(K tó re  kużdy abonent 
umieszczać b ezp ła tn ie  w ,

wierazy tuiesi<‘C*’* % / . A

L ekc je  gry na fortepianie, 0 V 
nica Dyrektora Mikulego „i 1̂ 
wańszą cenę Bliższa wiad.%*  ̂
Mikołaja L 7, u w ła io ic ie lk jk ^ ,^ '

K a n d y d a t  na nauczyciel* h  
roku życia, pragnie być uoal 
wai łub u p. leśniezych * ,  f i  ttj 
lickim, gdzieby mógł 
3 lub 4 klasy ludowe 
grodzeniem. Łaskawe z 
się przysyłać pod a d re są '• 
w Nuszczu p. Zb t ó w .

U ka. T. Kośnlersklego o.
można pod jenień zamów, i-s
rośliny w kilkudzie«iecm ; . d ^

‘Ul lii
C, k ,  u p rzy  iłafi n « o * Vja •('

bryka likierów K. br.
Bolanowicach, p i a t *  **“ »»fr. * 
dobroei znane w kraju 

I wyroby, i nskutasznia w
||odwrotną pocztą.

f \

Bielizna wełniana Dr. Jagera
ss f a t o r y l c i

"Wl; Bengera Synów w  Bregenz

podiug cennika fabrycznego poleca ^

Magazyn F. m U E E  i SYtf
pod „złotym Lwem“ we Lwowie 1478 21—50

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M asłow sk i. Papier z fabryki Prąci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17+ A - )


